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uenie. —  Depntaeja bośniacko - hereegowińeka n 
Nwraa. —  Seei odpowiedzi eea&nkieh, danych tej 
depntaeji, tudzież Kroatom i delegacjom. —  Spra
wa atatnte organizacyjnego dln Bośnii l Hercego
win/. —  PlaH Filipowicza i plan Andraeiego, —  
Wiaśei o konszachtach Anglii z Chinami.)

Podaliśmy całą dosłownie mowy Beacons- 
ftelda, skontrolowawszy nawet ostatnie jej ustę
py z stenograficznemi zapiskami, jakie nam przy
niosły dzienniki londyńskie. Możemy wiec teraz 
sumienny sąd o niej wydać.

1 otóż zmuszeni jesteśmy wyznać, że nie 
wiele wypada nam zmodyfikować pierwotne wra
żenie, wywołane telegraficznem streszczeniem, 
zwłaszcza w eześci pierwszej, dotyczącej Afgani
stan . Wzmianka o .uregulowaniu północno-za
chodniej graniey Indyj*, jakkolwiek bez naelskn 
wypowiedziana, daje wszakże do myślenia, 
Anglia nie na żarty zabiera się do tej spraWy, 
i prawdopodobnie żywi potajemnie zaborezy za
miar. Czy ten zamiar rozciąga się na cały Af
ganistan, ezy zaś tylko na pewną jego część po
łudniową, — jest to pytanie, które nas ostate
cznie niewiele obebodzi. Dla nas sprawa afgań- 
ska ma bowiem tylko tyle wagi, ile może służyć 
aa powód do wojny Anglii z Moskwą. A włr.śnie 
z mowy Beaeonsfielda nie przebija weale dążność 
de starcia się z tą „nieznaną** potęgą.

Przeciwnie, oświadcza on wyminie, że An 
glin, niema się czego obawiać atakn Moskwy na 
Indje od strony Afganistanu, i wyłuszcza powo
dy, dla których taki atak byłby niemoiebny. 
Owoż przypuszczając nawet, że to oświadczenie 
Beaeonsfielda miało głównie na eeln uspokojenie 
opinii publicznej i złagodzenie niechęci do wice
króla Indyj, jaka ogarnęła Anglię na wieść o 
potrzebie wojowania w dalekiej Azji w skutek 
jego, jak utrzymywała opozycja, „nietaktownej* 
polityki; to przecież pozostanie z tego oświad 
czenia tyle zawsze, aby nas przekonać, że zbyt 
porywezo daliśmy się nwieść rozumowaniom 
Trnmppa, Vamberego i innych azjologów, którzy 
utrzymywali, że kwestja afganistańska jest taką 
kwestją, której dotknięeie bądź od strony Anglii 
bądź od strony Moskwy nieochybnie oba te mo
carstwa do wojBy doprowadzić muBi. Gdyby 
istotnie sprawa ta nabita była prochem 
gdyby rzeczywiście pogróżki moskiewskie opie
rały się na ciemó pozytywnem, natenczas Be- 
acousfield pomimo całej swej dyplomatycznej bie 
głości, nie byłby jej rozbierał z takim akademi
ckim spokojem, a przedewszystkiem przed jej 
rozpisaniem Jiie byłby zapowiadał „ureguJo 
wUła granta.* ZapoWi : zaś ta wskazuje wy
raźnie, te M o istotnie rząd angielski nie oba
wia się Moskwy w Azfl, ■fbo też gotuje się do 
zawarcia z nią kompromisu. Ten ostatni wnio 
sek wypowiadamy dla tego jedynie, że z Berli
na puszczono wieść, jakoby już Moskwa Anglii 
zaproponowała, iż dozwoli jej dowolnie rozpra
wić się z Aiganifi'!iuem pod warunkiem, jeżeli 
Anglia nłatwi Tu: ji możebnoŚć wypłacenia Mo
skwie zagwarantowanych w traktacie sanstefań- 
skim 300 milionów rnbli.

Natomiast oddać trzeba sprawiedliwość Be& 
comfieldowi, iż x mowy jego nie przebija ni' 
gdzie nawet cień d iżnośei kompromisarskiej w

sprawach dotyczących Enropy. Wszędzie stałość 
niezachwiana, energia niepospolita i wielka pe
wność siebie. Ale właśnie ta energia i ta pe
wność siebie nasuwa mimowoli pytanie: — na 
ezemże też ona się opiera? Czyż za mnrami 
Gnildhalli stoją hufce angielskie, gotowe zmnsić 
Moskwę do wykonania traktatu berlińskiego? 
Bynajmniej — Anglia jak już podnosiliśmy ty
lokrotnie, najdrobniejszym fakcikiem nie zdradza, 
aby gotowała się do wojny. W.jej ministerstwach 
wojny i marynarki Bpokój taki jaki bywa wśród 
najspokojniejszych czasów. Więc może ma ona 
w swej gabinetowej tece ukrytą koalicję, z któ
rą rzuci się na Moskwę ? Wykazaliśmy już tyle 
razy, że najmniejszych śladów koalicji nigdzie 
dopatrzyć nie możemy, iż naprawdę byłoby zby- 
tecznem zfiown dzisiaj badać pod tym względem 
pnls Enropy. Ale nawet gdyby i koalicja istnia
ła, to przecież wobec tej koalicji istniałaby nie
mal równie silna kontrkoalicja, a w takim razie 
pO obu stronach występowałyby pewne sympto- 
mata przygotowań wojennych. Tymczasem tych 
nigdzie nie dostrzegamy — nigdzie z wyjątkiem 
w Moskwie i w Turcji.

Be&consfield kładzie nacisk na to, iż wszel 
kie prognostyki, zapowiadające fiasko stypula- 
cjom traktatu berlińskiego, są dlatego nieuzasa
dnione, iż dopiero trzy miesiące upłynęło od pod
pisania tego traktatu, pozostaje zaś jeszcze 
cześć, a więc spory kawał czasu do wprowadze
nia. w życie tego co kongres postanowił. Pod
czas zaś tych trzech — powiada on — już prze
cie wiele zrobiono, a jeżeli z tą chyżością jak 
dotychczas pójdzie praca dalej, to jeszcze przed 
13. maja cały traktat w życie wejdzie. Jednak
że premier angielski nie raczył zwrócić uwagi 
na najważniejszą stronę sprawy, to jest na to 
mianowicie, jaka praca zrobiona została a jaka
pozostaje do zrobienia. Wylicza on ją, ale nie
nadał jej właściwej cechy. Nie podniósł tego, że 
właściwie jedna tylko Turcja zrobiła większą 
część tego co kongres postanowił, i rzeczywiście 
jeżeli dalej pracować będzie z tą samą chyżo
ścią jak dotąd, to na dobre przed 13. maja za
spokoi i Grecję i Czarnogórę — to jest te dwa 
kraje, względem których pozostaje jej jeszcze 
wyrównać rachunki, ułożone przez dyploma
tów w Berlinie. Ale jeżeli z tą samą chyżością 
jak dotąd stosować się bedzie do stypulacyj
traktatn berlińskiego Moskwa, natenczas 13
maja po milion razy będzie się mógł powtórzyć, 
a ani jeden z obowiązków przez kongres n& nią 
włożonych w życie nie wejdzie. Ażaliż ona myśli 
ewakuować Rutnelię? Ażaliż redukuje swe woj
sko stojące w Bułgaiji, do liczby 50 000? Ażaliż 
wreszeie zburzyła choć jedną basztę w której
kolwiek z twierdz bułgarskich? Moskwa — jak 
dotąd, palcom nie kiwnęła w tym cela,'aby choć 
jedną, choć jakąś najdrobniejszą, tyczącą się jej 
stypulacjj traktatn berlińskiego w życie wpro
wadzić. Natomiast zeskontowała już wszystkie 
te stypulacje, które wypadały na jej korzyść. 
Tego charakterystycznego faktu Beaconsfleld nio 
mógł nie dostrzedz, dlaczegóż jednak z taką 
wiarą powiada, iż traktat w przepisanym czasie 
w życie wejdzie? Utrzymuje on, iż wie, jakie 
zamiary żywią „mocarze i mężowie stanu, Indzie, 
w których rękn spoczywają losy świata." Przy
puśćmy, iż nawet rzeczywiście Beaconsfleld zna 
do głębi plany moskiewskiego cara i jego mę
żów staną, ale przecież znajomość ta nie powin
na ma wystarczać, skoro fakta mówią przeci-

wnie. Cóż bowiem znaczą lojalne zapewnienia i 
lojalne noty, kiedy czyny świadcz} o nielojalnych 
dążnościach ?

Wracamy tedy ponownie do wypowiedziane
go powyżej zdania, że w sytuacji nie znajdujemy 
wcale argnmentów, któreby nam wyjaśniały, na 
czem się opiera ta niezachwiana pewność siebie, 
jaką okazał Beaeonsfield, i ta wiara w pokój, 
jaka od początku do końca przebija wzdłuż ca
łej jego mowy. Mimowolnie makatek tego po
wstaje w nas domysł, że tym $zem Beaconsfleld 
nie mówił dla Auglii i dla Eur*py, ale tylko dla 
tych wyborców angielskich, któizy przy zbliżają
cych się kilkunastu wyborącjh uzupełniających 
mają rozstrzygać, czy głosy bw/ oddać syiaaynjl, 
zwyciężającej teraz ciągle prey wyboraeh, ezy 
też stronnictwa rządowemu, t&cąoemu coraz bar
dziej mir w narodzie. A gdy jf to 
natenczas wszystkie frazes? rżaconsfiekm M gr 
eiłyby bardzo na znaczenia, ‘bo zredukowMfty 
się do prostego manewru wyborczego.

Dzieło okkapacyjne nwkńczone — przyję
ciem depntaeji. hercegowińska-bośniackiej. Nie
stety, Biuro koresp. ani słówkiem nie podaje tre- 
śd adresu, ani też przemowy przewodniczącego; 
nie wiemy nawet, kto tę godfcość sprawował.

Depntaeja składa się z 11 ehrześcian (3 ka
tolików, t. j. biskup mostarski ze swoim sekre
tarzem, znanym pisarzem łacińskim, serbskim i 
włoskim, i prowincjał franciszkanów; a 8 prawo
sławnych, między tymi dwóch archimandrytów i 
1 protojerej), tudzież 11 muzułmanów, między ty
mi trzech magnatów. Między prawosławnymi nie 
było ani jednej znakomitości politycznej, ani po
pa Bogdana Zimonicza, wojewody gackiego, ani 
popa Pero Radowicza, wojewody newesińskiego, 
ani też Trypka Wnkałowicża (syna słynnego Łą
ki) wojewody znbezańskiego.

Pod przewodnictwem komisarza policji, Uricy, 
sprowadzono depntację po oijentalnema na koszt 
eesarski. Najpierw, choć cesarz dawno wyjechał 
do Węgier, zawieziono depntację do Wiednia, 
alokowano w „Grand hotel" na pierwszem pię
trze, oddano na usługi wszystkie powozy hotelu 
i główną salę jadalną, dalej pięć lóż w teatrach 
Wiedeńskich, wBtęp do wszystkich galeryj, mu
zeów, burgu, marsztarni i t  d. — wszystko na 
koszt cesarza, a Węgrzy wysłali sekretarza na
dwornego, Demelicza. który depntację miał od
prowadzić do Pesztn.

Napoiwszy się przepytam stolicy cesarza, 
nie robiwszy tam jednak ntkamu wizyty urzę
dowej, deputacja odjechała po tygodniu prawie 
do Pesztu. Tam złożywszy hołdy swoje cesarzo
wi, udała się do Andrassego, io  Tiszy, do mi
nistra wojny, do wspólnego ministra skarbu; ale 
aby się udała także do- Aiiersperga lub de Pre- 
tisa, którzy wczoraj już byli w Peszcie, telegram 
nic donosi -- mimo że statnt organizacyjny Bo- 
śnii i Hercegowiny ma być tak sejmowi węgier
skiemu jak i Radzie państwa przedłożonym.

Odpowiedź cesarza do depntaeji, ułożona 
oczywiście co najmniej przez Andrassego i Ti- 
szę, jeżeli nie oraz przez de Pretisa, nie zapo
wiada ani trwałej okknpacji, ani tern mniej an- 
neksji — tylko poprostn tak brzmi, jakby kraje 
te oddawna i dziedzicznie należały do korony 
Habsburgów.

Nowa Presie wykazuje, że porówno zgro 
mioną została tak depntaeja sujmu kroackiego

za żądanie anneksji Bośnii i Hercegowiny, jak 
we trzy dni potem delegacje, reprezentacja Rady 
państwa i sejmu węgierskiego, których większość 
anneksji jest przeeiwną. To ostatnie zgromienie 
wyczytuje ona w następujących ustępach odpo
wiedzi cesarskiej, danej delegacjom:

„Przyjąłem to zadanie (mandat berliński)... 
Ciężkich ofiar wymaga się od wa , panowie. 
Wielkie historyczne wypadki, których powstrzy
manie nie leżało w mocy żadnego państwa, nie
zwykłe wymagania narzucają monarchii!*

N. Pr. wykazuje, „że monarcha wystąpił tu 
jako absolatny przedstawiciel misji politycznej, 
na którą środków odmówić nie można, bo ża
dne państwo zaszłych wypadków powstrzymać 
nie było w stanie. IW tofc -wobie jedynie przy- 
pjsnje prawo wyłącznego decydowania w spra- 
f t a t  polityki newBfżnuMj, pomimo że oba 
pMfiamenta utyskiwały, iż podtoto i przeprowa
dzone politykę, na którą prtyzwolenia ich z 
góry sobie nie zapewniono, ba partamenta nie 
były nawet przygotowane na tę politykę. „Ko
rona przyjęła zadanie 1 — wołają pisma półurzę- 
dowe — to główna oś odpowiedzi eesarskiej." 
To jest: co Bię stało, już nie podlega dyBkOBjl, 
a na dokończenie Ukoszą delegacje uchwalić 
fnndnsze.*

Przyjęcie depntaeji bośniacko-hercegowiń- 
skiej i dana jej odpowiedź cesarza, w zupełno
ści potwierdzają wywód Nowej Presty. Natomiast 
dzienniki czeskie — a miały one w sprawie bo
śniackiej i stosunków Austrji z Moskwą odda
wna najlepsze informacje — inny punkt odpo
wiedzi cesarskiej, danej delegacjom, podnoszą, a 
mianowicie wyrazy:

„Konsekwentne i wszechstronne przeprowa
dzenie pokoju berlińskiego, za czem Mój rząd 
obstawać będzie z całą swą wiernością trakta
tom, może skntecznie przeszkodzić powrotowi 
niebezpieczeństw, które zagroziły pokojowi En
ropy i naszym interesom."

To znaczy — powiadają pisma ezeskie — 
że Austrja wespół z Moskwą zmusi Turcję do 
spełnienia stypulacyj traktatn; dalęj, że Austrja 
nie stanie za Mostarem, ale owszem nie myśli 

ec się baszalikn Nowobazarskiego (za którem 
irzeczeniem się przemawia większość Bady 

i sejmu węgierskiego); dalej, że Austrja 
□ Saloniki jak Moskwa do Stambułu, 

bo t< jł .konsekwetne przeprowadzenie trak
tatu*. ^ ońcu zapowiadają jeszcze ściślejszy 
jak dotąd sńfiRsz Austrji z Moskwą, powołanie 
ministrów, Kbtyiay będą sprzyjali Moskwie — 
słowem, to co p. Hausner zapowiadał, mianowi
cie jako wpływ okkupacji na wewnętrzne spra
wy Aastiji a zwłaszcza Galicji.

Telegram z Pesstu donosi, ie  statut organi
zacyjny Bośnii i Hercegowiny oddany będzie sej
mowi węgierskiemu i Radzie państwa. Dopiero 
po wielkim oporze przystać miał na to Andrassy, 
twierdząc, że administracja ziem okknpowanych 
jest zadaniem częścią wojskewem, częścią zaś 
należy do ministerstwa spraw zagranieznyeh, a 
więc podpada pod kompetencję wyłączną delega- 
cyjnej wspólnych, eo też niedawno i Tisza o- 
świadczył w sejmie węgierskim. Ale gdy dele
gacja węgierska w swej przemowie do korony, 
jako też projekt adresn większości Izby posłów 
wręcz inne zdanie wypowiada — rząd ustąpić 
musiał Lecz eo się sianie, jeżeli jeden parla- 
ment przyjmie a drngi odrzuci ten statut? —

albo jeżeli Wiedeń zechce austijacki a Peszt 
zaprowadzić tam zarząd węgierski? — kto bę
dzie ten zarząd kontrolował, kto będzie uchwa
lał budżet? — dzienniki wiedeńskie już dzisiaj 
zadają sobie to pytanie.

Dotychczas wiadomy jest tylko podział te- 
rytorjalny ziem okknpowanych. Statut jeszcze 
podobno nie jest wygotowany, i dla ostatecznej 
decyzji mieli właśnie na wspólną naradę mini- 
sterjalną udać Bię do Pesztu Auersperg i de 
Pretis.

Słychać było, że we Wiednia pod przewo
dnictwem osławionego jen. konsula Wassicza ja
kaś komisja w ministerstwie spraw zagranicz
nych układa ten statut — ale wnet słych o tern 
zaginął. Natomiast dochodzą wiadomości o dwóeh 
innych projektach statutów. Projekt Filipowicza 
ma być następujący, bardzo rozległa władza dla 
jln. gubtomatoua węjta > «u jg i " W *
ne równouprawnienie lusygniNi f  W t fjr- 
znań, pewne ulgi podatkowe w* ehrześcian; za
prowadzenie kroackiego systeinu administracyj
nego a języka kroackiego jako urzędowego, nie- 
przyjmowanie żadnego urzędnika, który nie umie 
po kroackn, słowieńsku albo czesku, usunięcie 
wszystkich urzędników tureckich.

Za imstygacją rządu węgierskiego przedsta
wił Andrassy koronie, że gdyby ten statut przy
jęto, Węgrzy potępią jego politykę —  i utrzy
mał się projekt, przez Andrassego przedłożony, 
który Filipowiczowi przesłano „do przeprowa
dzenia", na co Filipowicz odpowiedział zażąda
niem Bpensjonowania albo powrotu do Pragi, a 
wszyscy będący w Bośnii urzędnicy Kroaci za
grozili dymisją. Aby ugłaskać Filipowicza i Kro- 
atów, wysłano takiego dostojnika, jak jen. Beck, 
do Seraj ewa, i tymczasowe dowództwo oddano 
nie Szaparemu, jak Węgrzy żądali, ale ks. Wir- 
tembergskiemu.

Projekt Andrassego ma proponować zatrzy
manie o ile można urzędników tureckich i języ
ka tureckiego obok kroackiego, ale po serbska z 
pismem nieł&cióskiem, i oparcie się na żywiole 
muzułmańskim, a więc i medrażnienie muzułma
nów, t. j. szlachty bośniackiej, pod względem a- 
graryjnym — chłopi nie mają otrzymać gruntu 
wolnego. „Rąjasy mają pozostać ruasami 1 — 
wołają z Zagńebia. Czyż sądrą pp. M&diary, że 
cnrześcisnie Bośnii i h  «J po to za broń 
chwyeili, aby zmienić władze j , a jak dawniej 
pod panowaniem tureckiem, tak obecnie pod naA- 
diarskiem poaostać aiewolniluuni pogardzanymi, 
gnębionymi ? są* j t̂orwmrr wAjlm polityJdika- 
perymentalpej Jft awrę ^ Serbia
i Czarnogóra N d } j. ' w Im P |  a jak wtody 
będzie z iatajjmęrf t a ig t a ę p u i ,  niechaj so-

Gdyby wnosić można z licznych wskazówek w 
prasie angielskiej, przypuszczać by należało, że An
glicy w tej chwili czynią w Pekinie zabiegi ce
lem zapewnienia sobie przyjaźni Chin. Zabiegi 
te, spowodowane nadzieją użycia Chin do dy
wersji przeciwko Moskwie, w razie starcia mię
dzy nią i Anglią, w Azji środkowej, opierają 
się na nieporozumieniach, zachodzących międz’ 
Pekinem i Petersburgiem z powodu Kulczy, pro
wincji, należącej kiedyś do Chin, a następnie po 
npadkn Kaszgarn przyłączonej do wielkorządz- 
twa Taszkienckiego. Czy prawdą jest, o czem 
donoszą źródła angielskie, mianowicie, że rząd 
pekiński wysłał podobno poselstwo do Peters-

SZKICE KAUKAZU.
( Z  ś ;e l a  Ahehanów  I S w an etń w )

p rz e i

W A C Ł A W A  M A S Ł O W S K IE G O .

(Ciąg dalszy).

IV.
Kiedy się to wszystko działo w Abchazji, 

mała karawana Daniela minęła już ostatnie góry, 
oddzielające Swanecję od Mingrelji, przejechała 
ostatni wąwóz, i wstąpiła w dolinę rzeki Rionu. 
Z uczuciem, którego sam dobrze nie mógł zro
zumieć Daniel, pierwszy raz w życiu patrzał na 
obszerne płaszczyzny, bujną roślinnością pokryte, 
aa olbrzymie owocowe ogrody, które spotykał 
ńa każdym niemal kroku, na bogate wreszcie 
auły, ujęte w ramy ciemnozielonych cyprysów, 
kasztanów i buków. Szeroka, wspaniała rzeka 
Rion z mnóstwem zielonych wysepek, między 
któremi szybowały małe czółna rybaków, była 
dla Daniela, przyzwyczajonego do płytkich gór
skich potoków, zjawiskiem zupełnie nowem i 
czarującem. Młody Swanet jak gdyby w innym 
znalazł się świecie, wszystko bawiło go, zao
strzało ciekawość, budziło w nim jakieś nieznane 
dotąd pragnienie coraz nowych i nowych wrażeń.

Cóż więc dziwnego, że pod wpływem tych 
uczuć nie miał czasu myśleć o domu, gdzie 
wszystko było mu znane jak własne pięć pal
ców ? Nic się tam zmienić nie mogło, a gdyby 
nawet i zaszła jakaś drobna różnica w stosun
kach między blizkiemi mu osobami, to przecież 
Paniel w  żaden sposób nie mógłby się jej domy
śleć. jasną więc jest rzeczą, że myśleć o domu 
byłoby dla Daniela prostą stratą czasu, szkodliwą 
tern bardziej, że patrząc wstecz, nie widziałby 
t«go, co miał przed sobą.

— Przecież nie dlatego podróżuję, żeby nic 
nie widzieć, —  myślał, zajeżdżając do każdego 
aułu, który bodaj trochę był mu po drodze. Zre
sztą przekonywał siebie, że w tych razach ulegał 
aie samej tylko ciekawości, lecz koniecznej po
trzebie, zawsze się pojawiającej wówczas, gdy się 
niedaleko jakiś auł znajdował. To niezbędnie było 
coś w siodle naprawić, to wypadało opatrzeć, czy

się aie starły końskie podkowy, to wreszcie 
trzebaż było przekąsić od czasu do czasu. Sło
wem do każdego aułu koniecznie trzeba było 
zajechać, i już to wcale nie było winą Daniela, 
że w skutek tego podróż odbywała się bardzo 
powolnie.

— Nina gotowa pomyśleć, że się nie spieszę, 
no, ale to trudno 1 — myślał on w chwilach dość 
zresztą rzadkich, kiedy wieczorem, zawinąwszy 
się w burkę, już spał jednem okiem.

Po kilku tygodniach takiej podróży zbliżył 
się do Kutaisu, niegdyś stolicy księciów Mingrel- 
skieł, a dzisiaj siedziby różnych uruskich władz, 
w około których jak pszczoły w około miodu, 
uwijało się mnóstwo wszelkich dostawców, przed
siębiorców, ajentów, społem tworzących olbrzy
mie i solidarne handlowe konsorcjum, zwane na
rodem ormiańskim. Już czasami Daniel przyjeż
dżał mimo dużych, kamiennych aułów, brudnych, 
bez drzew i ogrodów, zabudowanych bez wszel
kiego pprządku, * wyglądających tak ponuro i 
niegościnnie, że Daniel wcale nie chciał, a na 
szczęście i nie miał potrzeby do nich zaglądać. 
Ale pewnego wieczora, nieco na uboczu od drogi, 
dostrzegł jakiś auł, zkąd dolatywały go dźwięki 
przeraźliwej ormiańskiej muzyki, krzyki, wy
strzały i pieśni; mnóstwo świateł po całym aule 
przenosiło się z miejsca na miejsce, wskazując, 
że odbywa się tam jakaś huczna i tłumna zaba
wa. Daniel byłby bardzo zadowolniony, gdyby mógł 
się dowiedzieć, co się właściwie tam dzieje, je
chać atoli do aułu wcale nie miał ochoty. Zaga
dnął więc pierwszego, co spotkał po drodze.

—  SaJam alei'kium! — przywitał po muzuł- 
mańsku, jak powszecnie na Kaukazie przyjęto.

—  Alej^ium galaft! — odparł uprzejmie 
spotkany Mingrelijczyk.

—  Co się tam dzieje, bądź mi łaskaw po
wiedzieć ? —  zapytał go Daniel, wskazując na auł.

—  Bawią się myszy sklepowe, — z po
gardliwą ironją objaśnił Mingrelijczyk.

— Widzę, że się bawią, ale cóż to za. za
bawa?

— Widocznie jakaś mysz się żeni.
—  W ięc to wesele ?
— A  niby!
I Mingrelijczyk grzecznie się ukłoniwszy 

przejechał, a Daniel zdecydował, że warto jest

widzieć jak się żenią Ormianie, których górale 
ironicznie nazywają sklepowemi myszami. Skie
rował więc do aułu i wkrótce wjechał w ulicę, 
zalaną hałaśliwym i prawie już pijanym tłumem 
Ormian świątecznie ubranych w czarne pikowane 
kaftany, sine nadzwyczaj szerokie spodnie i żółte 
trzewiki z ostremi nosami.

Środkiem ulicy postępował konny oddział 
ormiańskiej młodzieży, a dokoła nich wrzeszcząc 
w niebogłosy i strzelając z pistoletów sunął się 
tłum mężczyzn, kobiet i dzieci; na płaskich da
chach i na żerdziach, wbitych do ziemi paliło się 
mnóstwo pochodni. Przed owym konnym od
działem jechał narzeczony, trzymając w jednej 
ręce obnażoną szablę, a w drugiej powód konia, 
na którym siedziała panna młoda, owinięta z gło
wą w białe, przezroczyste prześcieradło. Pan 
młody właśnie przed chwilą niby przemocą zdo
był swoją przyszłą małżonkę i teraz wiózł ją do 
siebie pod eskortą przyjaciół. Za oddziałem szli 
krewni i rodzice panny młodej, płacząc z roz
paczy, że zabrano im najukochańszą ich córkę, 
prawdziwą ozdobę całego ormiańskiego rodu.

Cały ten pochód ormiański przedstawiał wi
dowisko bardzo zabawne i Daniel tak się na nie 
zapatrzył, iż nie zwrócił uwagi, że sam się stał 
przedmiotem ciekawości kilkudziesięciu Ormian, 
którzy go otoezyli i z otwartemi gębami patrzyli 
na niego jak na jakiego raroga.

U, pa, pa! —  wykrzykiwali Ormianie.— 
Jakie konie! A  jakie siodła! A zkąd to jesteście?

Cóż wam do tego? — odparł opryskli
wie jeden z pachołków Daniela, widocznie nie
wielki przyjaciel myszy sklepowych. Trzeba 
zresztą wiedzieć, że według mniemania kaukaz- 
kich górali zapytywać gościa zkąd jedzie jest 
bardzo nieprzyzwoicie, a przecież [Swaneci byli 
gośćmi poniekąd w ormiańskim aule. Pachołek 
miał więc najzupełniejsze prawo okazać niezado- 
wolnienie.

—  Jakto, co do tego? Chcemy wiedzieć!
Argument ten wcale nie przekonał pachołka.
—  O, w y!—  pogardliwie wykrzyknął. Ude

rzył konia nahajem, zmuszając go do kilku po
tężnych skoków.

— Usuńcie się! —  krzyknął. — Bo jeszcze 
nosami zaczepicie konia!

To już podobno na obrazę zakrawało. „Cóż 
ten dziki góral sobie myśli? —  zastanawiali się

Ormianie. Przyjechał nieproszony do naszego 
aułu, i nas, ludzi porządnych, w ten sposób trak
tuje! Czy postępek górala uznać za obrazę, czy 
też go jako żart przyjąć ?“

Ormianie w okamgnieniu obliczyli swe siły, 
obliczyli również siły nieprzyjaciela; wypadło stu 
na jednego, więc postępek pachołka należało 
uważać jako obrazę i wszystkich górali przykła
dnie ukarać, połamawszy im kości. Wszystko zaś 
co mieli należało im zabrać jako zwrot kosztów 
wojennych.

Ormianie czasami bywają bardzo odważni.
W  danym razie odwaga ich była zadziwia

jącą, to jest sami jej się dziwili i potem długo 
opowiadali o bohaterskiej swej walce z niezli- 
czonem mnóstwem Swanetów, którzy niespodzie
wanie napadli, otoczyli cały auł i chcieli w pień 
wyciąć sam kwiat ormiańskiego narodu.

W  rzeczywistości atoli było nieco inaczej; 
muszę jednak się zastrzedz, że czcigodnych Or
mian bynajmniej nie obwiniam w kłamstwie: im 
tak się zdawało, bo odwaga ich była tak wielką, 
że każdego Swaneta liczyli za tysiąc. W  ten 
sposób cała karawana Daniela wraz z nim samym 
wyniosła cztery tysiące szermierzy; cóż więc 
dziwnego, że taką hordę trudno było dokładnie 
obliczyć? Ormianie mieli rację, mówiąc, że Swa
netów było niezliczone mnóstwo. (C. d. n.)

Jenerał Czajkowski.
(S s d y k  b a s u )

były dowódzca kozaków i sprawa bułgarska.
Z pam iętników  p ółkow nika Ł apiń ik iego.

(Dokończenie.)
m .

Wobec działania Czajkowskiego z jednej, 
mchu religijnego między Bułgarami z drugiej 
strony, czujność Moskali wzbudzoną została w 
najwyższym stopnia. Z właściwą sobie przeni
kliwością poznali oni eałe niebezpieczeństwo, ja
kiem groziły dla ich polityki psendo-słowi&ńskiej 
usiłowania Polaków i wzięli się czynnie i spry
tnie do przeciwdziałania. Pierwszego sprzymie
rzeńca znalazła ambasada moskiewska w niedo- 
łęztwie i niechęci rządu tureckiego, i umiała 
przez swoich zaufanych i zwolenników podsycać 
to usposobienie. Samo postępowanie rządu ture
ckiego ułatwiało Moskalom propagandę anti- 

między , Bi^lgapmi. Przyczepienia Cząi- 
koyskiego nigdy im dotrzymywane nie bywały;

malkontenci, żołnierze dymisjonowani bułgarscy,
0 których wspominałem, byli najskłonniejsi do 
posłuchania propagandy moskiewskiej, bo czuli 
Bię najwięcej skrzywdzeni przez Tnrków. Unici, 
nie doznając od rządn tureckiego żadnych spo
dziewanych korzyści, widząc się nawet bez pro
tekcji wobec prześladowań duchowieństwa i la
da szyzmatyckiego, powracali powoli do szyzmy.

Tak więc Porta, niepomagając działaniom 
Polaków, przeciwnie stawiając im przeszkody, 
sama ułatwiała Moskalom propagandę między 
Bułgarami, którzy przebudziwszy się podczas 
kampanii krymskiej ze snu wiekowego, widząc 
wolne i potężne narody chrześciańskie, o których 
nawet wyobrażenia nie mieli, zaczęli myśleć, że
1 oni mają prawo być ludźmi. Rząd turecki je
dynie winien, źe mając wszelką sposobność stwo
rzenia sobie z Bułgarów wiernych sprzymierzeń
ców, i potężny wał, zasłaniający stolicę, Bam 
pchnął ten naród w ręce MoskaU; zrobił sobie 
z niego nieprzejednanego już nigdy nieprzyjacie
la. Konsekwencje tej polityki upartej i bezrozn- 
mnej są znane. Przed dziesięcin laty defilowały 
w Stambule pałki bułgarskie pod komendą Po
laków i pod znakami snłtana, dziś pod Stambu
łem defiluje wojsko bułgarskie pod komendą Mo
skali i pod znakami cara. Oto komentarz poli
tyki tureckiej.

My Polacy jesteśmy najsurowszymi sędzia
mi Bamych siebie, nie Inbimy wprawdzie zwy
kle osobiście przyznawać się do winy, ale sko
rzy jesteśmy obwiniać innych, partje naszej prze
ciwne, a nawet nie bardzo się wahamy, powta
rzać Błowa wrogów naszych i potępiać własny 
naród. Szczególnie niezgoda, którą nam przede
wszystkiem Niemcy zarzucają, jest grzechem, za 
który się ciągle bijemy w piersi, co nie prze
szkadza, że się bynajmniej nie poprawiamy. Gdy
by zacny Knltnryolk znał tak dobrze historję 
naszą, jak dobrze lubi swują zapominać, to by 
musiał przy porównania naszych i swoich nie- 
zgód przyjść do porównania siebie z wilkami a 
nas z tar kawkami. Co znaczą nasze niezgody, 
nasze kokosze wojny, nawet nasze bunty koza
ckie wobec wiecznych wojen domowych Germa
nii, wojny trzydziestoletniej, wojny siedmioletniej, 
zdrad ojczyzny za Napoleona I. Jeszcze mogiły 
i  ostatniej wojny Niemców przeciw Niemcom nie 
porosły, a już się zanosi między tym zgodnym 
bo na trzydzieści części podzielonym narodzie na 
nowe a prawdopodobnie bardzo krwawe zabu
rzenia. Co oni się nie naszydzili z naszego „li
berum reto", z naszych wyborów królów pod 
Wolą! A my z tem „liberum veto" rządziliśmy 
się wieki, i jak na ówczesną epokę staliśmy ma
terialnie i moralnie może wyżej od Niemców, bo 
oni pomocy naszej, naszego chleba potrzebowali, 
my ich nigdy. Gdyby takiemu dzisiejszemu par
lamentowi kultnrtregerskieinu doń prawo „libe
rom Te to", to by jednego posiedzenia nie skończył.



-burga, w cela upomnienia się o zwrot Kulczy, 
napewne nie wiadomo, zabiegi jednak dyplomacji 
angielskiej w wyżwskazanym kierunki nie nie

mi, zrnjnowanemi i podapadłemi, mniema bowiem, 
że gdziekolwiek Tarek postanie, tam nie rośnie 
trawa. Dlatego nowy rząd musi budować go-

gają wątpliwości. W każdym razie, jeżeli Chiń-1 ścince, zakładać kanały, regulować rzeki, osu- 
czycy upomnieli się, to zapewne żądaniom ich szać bagna i ugorem leżący kraj kultywować ko
zadosyć się nie stanie, choćby już z tego powo 
da, że w zdobytych prowincjach kaszgarskich za
prowadzili system, mający na cela wytępienie 
miejscowej ludności muzułmańskiej. Według do
niesień, zamieszczonych w daiennikach indyj
skich, dwór pekiński postanowił odjąć muzułma

nom połowę posiadanej przez nich ziemi, i sprze
dać osadnikom, lab też rozdać między żołnierzy 
chińskich. Spodziewa się tym sposobem rozcią
gnąć po całym Kaszgarze sieć osad chińskich, 
zapomocą której zdoła ngrantować panowanie 
swoje w tym krajn. Okrutne postanowienie rzą- 
du chińskiego wywołało wielkie oburzenie mię
dzy muzułmanami w całej Azji środkowej, ocze 
kuje ona, że władcy Persji, Afganistanu, Ba -ha- 
ry, Chiwy i Bodakszanu, zawrą między sobą 
przymierze, dla ocalenia muzułmanów kaszgar- 
skich od wytępienia. Starając się o przymierze 
z Chinami, rząd angielski w osobliwszem posta
wi się położenia. W Azji środkowej popierać bę
dzie politykę, przeciwną żywiołowi muzułmań- 
skiemu, gdy tymczasem w Europie występuje w 
obronie Tnrcji.

Memorandom kardynała Rauschera 
o Bośuii.

Mało komu zuauy fakt wygarnęły obecnie 
na widownię dzienniki wiedeńskie, a właściwie 
drukowana w Pradze Bohemia. Zawikłania r.
" '" 4  zajmowały Rauschera (zmarłego już arcy
biskupa wiedeńskiego, ł ‘ óry wówczas i zawrze 
miał wielkie wotuii n dworu.) Widział on, że 
kwestja turecka jost kwestją oytu dla Austrji.
Wystosował tedy memorandum do rządu, i bar
dzo jasno sformułował swoje stanowisko. W pier
wszej linii położył nacisk, iż rząd musi się zde
cydować na politykę czynną, i to albo po stro- . i - . - - * * ,
i i i  mocarstw zachodnich, albo po stronie Mo- i1 «■? .za®.iar p r y m a s e m  p a ń s t w a
“kwy. Inaczej Austrja będzie stać izolowana, a ‘ aastr]ackiego, i dlatego projektował rozszerzenie 
to wobec niezadowolonych Włoch i .pyskują- jurysdykcji episkopatu austrjackiego dla konku-
cych" Węgier jest wielkiem złem, jeszcze wię-. reŁCJ* 1 ,m; . , ,
kszemza: wobec .czatujących idei napoleoń-* Poszedł do grobu me doczekawszy się zi- 
skich." szczenią marzeń swoicn hierarchicznych, ale po

Prusy — zdaniem Rauschera — mają wpiV 24 latach znalazł się Węgier, który - zaczął

sztem posiadaczy. Prowincje te są katastrowano, 
tylko lasy i wnętrza gór są własnością panują
cego, własnością tak niezmiernej wartości, że 
każdy roztropnie postępujący rząd może z mej 
pokryć koszta dróg, kanalizacji i rzek. Kardy
nał Rauscher był dobrym statystykiem, i zape
wne swoje twierdzenia popierał cyframi. Z kul
turą kraju musi iść ręka w rękę kultura ludu. 
A zatem szkoły muszą być zaprowadzone ko
sztem rządu, przymus szkolny i regulacja stosun
ków kościelnych — samowł&dztwu mabometani 
zmu należy przeciwstawić równość wyznań, aby 
zapobiedz walce rasowej.

Obok tego .lodziło Rauscherowi o organi
zację teologicznyćh zakładów wyznań tam pana- 
jących. Widząc że duchowieństwo tureckie po 
siada lOzległe dobra, niegdyś będące własnością 
zrujnowanych katolickich i nieunickich probostw, 
klasztorów i fundacyj, a po największej części 
bardzo źle zarządzane, kardynał radził zabrać 
te majątki, skolonizować je, a z dochodów utrzy
mywać ulemów, imamów, popów, księży i czerń- 
ców, wychowywanych w zakładach teologicz
nych. Go do kiera katolickiego, to jak wiadomo, 
duszpasterstwem katolickiem trudnią się w Bo- 
śni; franciszkanie trepkowi pod wodzą wika- 
rjatu apostolskiego, który jest złożony w ręce bi
skupa djakowarskiego.

Rauscher nie cierpiał tych mnichów, chociaż 
są to ludzie bardzo zacni, światli i pełni po
święcenia. Ranscher strwił ich na równi z po
pami prawosławnymi, 1 narzekał bardzo, że 
wszelkie wizytacje z&rządz, ae z Rzymu nie od
niosły żadnego skntkn, ponieważ jenerał fran
ciszkański w Rzymie przejmował wszystkie ra- 
porta. Usiłował tedy kardynał, franciszkanów 
tych podciągnąć pod jurysdykcję austrjackiego bi
skupa jakiego, ale nie djakowarskiego. Ranscher

wdzie legitymistyczue usposobienia, lecz ich o- 
stentacyjnemn szacunkowi dla traktatów euro
pejskich nie ma co dowierzać. Do jakiejże tedy 
barwy ma się przyznać Austija? — pyta antor 
memorandom, i odpowiada: do b a r w y  mos
k i e w s k i e j .  Przedstawił on, że egzystencja 
Austrji nie jest zagrożoną od „egoistycznej

wprowadzać w życie idee jego polityczne — kul 
minujące jak widać — w przymierza z Moskwą.

glii aui od „p°poleoóskiej Francji", lecz od Mo
skwy. Anglia i Francja mogą wprawdzie szko
dzić austrji, Moskwa jednak może przyłożyć to
pór lo gzystencji jej, a mianowicie przez swo
ją słowiańsko-narodowościową politykę. Z Mos
kwą w ścisłym sojnszu znajdują się Prnsy ze 
swoją polityką narodowo-niemiecką, a ta prę
dzej czy później wskaże Moskalom drogę do Au- 
strji. Teraz można temu niebezpieczeństwu za
pobiedz na długi czas przymierzem z Moskwą, 
â  tymczasem znaleźć czas d» usunięcia niebez
pieczeństwa na zawsze.

Jakim sposobem na to podaje Rauscher spe
cyficzne lekarstwa, óre się streszczają w na
stępujących trzech hasłach: śmiała i świadoma 
polityka na zewnątrz — prawnopolityczna re 
konstrukcja państwa wewnątrz (Węgrów na
leży zadowolić koncesjami niesźkodliwemi dla je
dności państwa) i zajęcie silnej pozycji na pół
wyspie Bałkańskim. Tę pozycję Upatrywał Rau 
scher w Bośnii, Hercegowinie i Serbii. Trzy te 
prowincje miały być ceną przymierza austrjacko 
moskiewskiego. Jak w idać, memorandum to 
słoz.jo od akta, a stojący wówczas u steru mę
żowie stanu chwycili się innej polityki. Moskwa 
nie była w możności ofiarować Austrji taką ce
nę, bo sama była w wielkich opałach w skutek 
wojny krymskiej. Kardynał Ranscher był jednak 
tak przekonany o trafności swojego poglądu, że 
skreślił nawet plan administracji dla tych trzech 
krajów. Plan ten znikł z akta, więc idee jego 
można poznać tylko z osnowy samego memorjałn.

Wychodzi on z tego zapatrywania, że Ser- 
bia, Bośnia i Hercegowina są krajami wyssane-

Z lwowskiej Rady miejskiej. ,
Posiedzenie d. 14. listopada. Przewodniczą- 

At -; cy pierwszy wiceprezydent miasta dr. Madejski.
Na początku posiedzenia obecnych radnych 54 

W sprawozdania z ostatniego, sobotniego 
posiedzenia Rady miejskiej, nadmieniliśmy w 
końcu, iż prezydent miasta, p. Jasiński zamie
rzał się podać do dymisji, z powoda iż radui, co 
zaproponowali nadanie obywatelstwa honoro
wego panu Ilausnerowi nie porozumieli się z 
nim. Istotnie tak się rzecz miała, lecz nie z 
winy owych radnych. Nie mogli oni bowiem 
przed godziną siódmą widzieć się z panem Ja
sińskim, z powodu iż tenże był zajęty w komi
sji reklamacyjnej co do listy przysięgłych na rok 
1879. Tylko jeden z urzędników magistratu za
wiadomił go po godzinid 7tnej iż byli, i mówić 
z nim mieli o postawionym wniosku. Poźuiej 
kilku radnych udało się do prezydenta i trakto
wali z nim czy wniosek ma być postawiony jako 
nagły, czy jako zwyczajny, 'ctóry podług regula
minu traktować się ma. Ł^cz gdy pan Jasiń
ski wraz z nimi wszedł na salę aby zag ić po
siedzenie, więc nie mieli czasu zawiadomić o 
tern radnych innych, na czcin to porozumiewa
nie stanęło.

Gdy rozeszła się wiadomość po mieście, że 
w skutek tego zajścia pan Jasiński zamierza re
zygnację podać, zebrało się grono radnych i n- 
mówiono się, głosować za przyjęciem rezygnacji, 
jeżeli zachodzą zasadnicze różnice zapatrywań 
między Radą miejską a panem Jasińskim co do 
zapadłej uchwały nadania obywatelstwa honoro
wego panu Hansnerowi; jeśli zaś tylko zachodzą 
różnice formalnościowe, to starać się rzecz wy
jaśnić i ugodnie załatwić. Udano się więc do pa
na Jasińskiego, aby się przekonać o powodach

zamierzoiej rezygnacji. Z oświadczeń pana Ja
sińskiego okazało się, iż niema zasadniczych ró
żnic mię<zy zapatrywaniami pana Jasińskiego a 
Radą mieską w sprawie obywatelstwa honoro
wego, lec; tylko widział wotum nieufności w tern, 
ż R '.<?« ile uwzględniła oświadczenia, uczynio

nego mu przez kil&u radnych przed rozpoczę- 
cien posidzenia z nim się porozumiewających, 
że wniosę: traktowany będzie podług regulaminu.

Na pjifnem wtorkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej rys tąp ił jeden z tego grona z wnios
kiem, ażeiy złożyć oświadczenie, że owi radni, 
co z panen Jasińskim porozumiewali się przed 
posiedzenian o sposobie traktowania wniosku, 
nie powiaćbmili o tern reszty -adnych, tym spo
sobem całf zajście załatwić. Wniosek ten przy
jęto większością głosów, chociaż i drugi wniosek, 
aby gdy p. tasiński poda rezygnację, nie przyjąć 
jej, motywijąc nieprzyjęcie w sposób okazu jcy 
mu zaufani), wszystkie głosy miał za sobą. Pan 
Jasiński z tycb dwu podanych mu sposobów za
łatwienia ntrawy, wybrał pierwszj.

Na wczorajszem więc posiedzeniu Rady miej
skiej zabrał głos dr. Semilski i zaproponował 
następujące oświadczenie: „Rada miejska oświad
cza, że wniosek o nrdanie prawa honorowego 
obywatelstwa p. Ottonowi Hansnerowi, na po
siedzeniu w d. 9. b. m. uchwaliła jako nagły, 
nie wiedząc, że poprzednio porozumiewano się z 
prezydentem miasta względem traktowania tego 
wniosku stosownie do regulamin a."

Dr. Hryszkiewicz zabiera głos i przemawia 
przeciw przyjęciu tego wniosku, bo nie zga
dze się on z prawdą, gdyż Rada wiedziała, iż 
niektórzy radni porozumiewali się z panem pre
zydentem. Uchwalać nieprawdę, ubliżałoby go
dności Rady. ;

Pan D o b i z ań ik  i wykazuje przeciwnie, 
iż wniosek tei „uwiera prawdę. Rada wprawdzie 
wiedziała, że kilku radnych poszło do prezyden
ta, aby się porozumieć, ale nie wiedziała, iż ci 
radni powiedzieli mu, iż wniosek będzie trakto
wany podług regulaminu, i nie wiedziała, że w 
skutek tego słowa: n a g l ą c y  zostało w wnio- 
sku przekreślor-.I ja nie wiedziałem, i dla tego 
gdy przewodniczący oświadczył, odczytawszy 
wniosek, iż będzie traktowany podług regulami
nu, zwróciłem uwagę jego, że teu wniosek po
stawiony jest jako naglący — i dopiero, gdy ten
że odpowiedział, iż słowo: n a g l ą c y  jest prze- 
kreślone, postawiłem wniosek nagłości. Wpraw
dzie wyznaję, że byłbym postawił ten wniosek 
nagłości, chociażbym był wiedział o rezultacie 
porozumiewania się, gdyż i ja i inni radni wnio
sek jako naglący podpisali, i nikt nie miał pra
wa kreślić nagłości — ale to wszystko nie prze
sądza prawdziwości iuyśli, zawartej w oświad- 
czenin, iż Rada miejska me wiedziała, uchwala
jąc nagłość, iż kilka radnych porozumiewało się 
z prezydentem o traktowanie regulaminowe. 
Z tych powodów, a głównie z powodu, iż prezy
dent oświadczył, że in merito nie jest zasadniczo 
przeciwny uchwale i zapatrywaniom Rady, wyra
żonym w nadania Hausuerowi obywatelstwa ho
norowego, pobieram wniosek pana Semilskiego, 
załatwiający mepor ‘zumienie.

Gdy przyszło .do głosowania, 14 radnych, 
którzy byli za tem, aby załatwić nieporozumie
nie w inny sposób tj. prze* nieprzyjęcie moty
wowane rezygnacji, gdy będzie wniesiona, opu
ściła salę. Przewodniczący, dr. Madejski i gospo 
darze obliczyli ściśle, czy pozostał komplet. Był 
ścisły komplet — 40 — wszyscy z wyjątkiem 
jednego, głosowali za wnioskiem dr. Semilskiego, 
czem całe zajście zostało załatwione.

Z porządku dz-euuego R da przyzwala na 
wybór komisji z sześciu członków złożonej, pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, w celu prze
prowadzenia pertraktacji z reprezentantami To
warzystwa belgijsko-tryesteńskiego w przedmio
cie zaprowadzenia we Lwowie kolei konnej (tram
waju). Wybór dopełniony być ma przez właści
we sekcje.

Radny D o b r z a ń s k i  rozpoczyna czytanie 
wniosków w spranie czyszczenia miasta; na 
wniosek jednak rad. Dąbrowskiego, ze względu 
na ważność przedmiotu, znacznie zmniejszony 
komplet Rady, o-az widoczne roztargnienie i 
niejakie rozdrażnienie pozostałych członków — 
Rada nchwala spraw czyszczenia miasta uau-

nąć z porządku dziennego a poświęcić dla niej 
oddzielne za kilka dni posiedzenie.

Nad projektem (rad. Piątkowskiego) zmiany 
oświetlenia miasta, Rada zgodnie z wnioskiem 
sekcji, przechodzi do porząaku dziennego.

W maju bieżącego roku na zakomunuow! ną 
przez Wydział krajowy uchwałę sejmu, tó ; 
jejn zawarunkował podwyższenie dotacji dla 
zakładn głuchoniemych z 4 na 6001 złr., poprze- 
dniem podwyższeniem przez miasto subwencji z 
500 na 1000 złr., Rada, uznając wielką poży
teczność tego zakładu, odmówiła wszak2e żąda
nego podwyższenia, nie chcąc działać pod pres 
sją, co mogłoby star "wić szkodliwy na przyszłość 
precedens. Obecnie dyrekcja zakładu głuchonie
mych wystąpiła z ponowną prośbą o podwyższe
nie tejże subwencji na rok przyszły. Na wniosek 
sekcji (spraw, radny Błotnicki), Rada nchwala 
jednomyślnie: „Zakładowi głuchoniemych we
Lwowie udzielić ua rok 1879 subwencję w su mi 3 
złr. 1.000.“

] lyrekcja tegoż zakłada głuchoniemych zbie
rając w cał m kraju dobrowolne składki na po
mnożenie fanduszów instytacji, uprasza Radę 
m. Lwowa o przyczynienie się do tych składek 
(spraw, radny Dymet.) Rada jednomyślnie u- 
chwals jednorazowy datek w kwocie złr. 500.

m i e j s c o w a  i z a m i e j s c o w a .

toóte dnia 15 tiitopada.

* Przy wczorajszej licytacji na wydzierżawie
nie akcyzy skarbowej w mieście Lwowie wniesioną 
z-it&U tylko jedna oferta, t. j. inibj ilasta Lwo 
wa, innych licytantów nie było. O ile nam wiado
mo. gmina oferowała za wydzierżawienie akcyzy 
354.000 złr. Rezultat licytacji, t. j. bral wszel
kich licytantów jest najlepszym dowodem, że mia
sto żadnych nie odnosi z tego interesu korzyści fl 
nansowych, bo w innym razie niejeden zapewne 
znalazłby się przedsiębiorca.

* Gazda Lwowska stała przez trzy dni przed 
kratkami tutejszego sądn powiatowego dla spraw 
karnych, a to w skntek zajść, które rzucają pewne 
światło na to wydawnictwo. Niedość bowiem na 
tem, że urzędowy organ jest wolny od przygniata
jącego inne dzienniki stępia, który wynosi prz - 
najmniej 20 prc. kosztów wydawnictwa, ale nadto 
koszta draka nmiał on na swoją korzyść obrócić. 
We Lwowie obowiąznje od r. 1874 we wszystkich 
drnkarniack cennik robót, nłożony za obopólnem 
poroznmieniem składaczy i pryncypałów. Ten sam 
cennik został akceptowany także w drakami pp. 
Łozińskich, którzy wydają Gaz. Lwowską, ale przy 
wypłatach od samego początku zarząd tej drakami 
dopuszczał się nadnżyć z krzywdą pracujących ; 
obrabiano ich co tygodnia bodaj na parę gnidę- 
nów, co wedłag przepisów ewanielii jest grzechem 
o pomstę do nieba wołającym, i ani w tem ani w 
przyszłem życin nie może być darowanym, Żalących

ę na to zecerów, ludzi biednych, ojców rodzin, od
pędzano bez najmniejszej litości, a ponieważ praca 
drukarska w ogóle teraz bardzo jest skąpa, więc 
tym sposobem zmnszano lodzi do milczącego zno
szenia krzywd. Jeden z odprawionych, p. Chechliń
ski —  udał się pod obronę współkolegów, którzy 
dla przestrzegania swoich interesów mają we Lwo
wie dna stowarzyszenia. Z ramienia takowych wy
brano komisję, i ta po kilkn miesiącach nader su
miennych badań i obliczeń skonstatowała istotnie 
w ;ystkie krzywdy, i doszła, że dopuszcza się ich 
w pierwszej linii p. Józef Kostkiewiewicz, metteur- 
en page Gazdy lwowskiej. Dla połoleuia końca 
nadużyciom wysiano dep. tację do p. Władysława 
Łozińskiego, lecz ten szorstko odprawił ją, przy- 
czem Okazało się, żo nadużycia dzieją e!ę z wiedzą 
zarządcy Webera i pod protektoratem samego n 
Łozińskiego. Stowarzyszenie sformułowało też za
rzuty skonstatowane i wręczyło je na piśmie wzmian
kowanemu Kostkiewiczowi (dla natknięcia nieporo
zumień, nadmieniamy, że litograf tego nazwiska nie 
ma z nim nic wspólnego) wytykając mn niekole- 
żeńskie i niehonorowe postępowanie, do którego 
sam się przyznał. P. Kostkiewiez, jakkolwiek sam 
jest członkiem stowarzyszeń, no miał nic pilniej
szego, jak zaskarżyć członków komisji o obrazę ho
noru, tndzlei dwóch innych jeszcze kolegów, którzy 
w prywatnych rozmowach i w ebnizeniu naswali 
jego postępowanie „więcej niż kradzieżą.“

Sędzia B o j a r s k i  przeprowadził w tej mie
rze rozprawę z licznymi świadkami, którzy w zu
pełności stwierdzili zapatrywania rzeczonej komi
sji, 1 wydał wczoraj wyro* uniewinniający człon
ków tejże, a w motywach wykazał rzeczywistość 
nadąży* w drukarni rządowej, która tym sposo
bem daje ciągły powód do sporów. Dwóch zas zs- 
cerów, którzy zamanifestowali zwe zdanie o nadu
życiach słowami „to więcej niż kradzież" skazał 
na grzywny, albowiem nietrzymanie się cennika nie 
można jeszcze nazwać „kradzieżą."

Przy tej sposobności dowiedziała się publicz
ność, że sjstem ukrzywdzeń robotników rozciąga się 

I w tej drukarni nawet do dziewcząt zajętych prty rna- 
Jszynach, do najbiedniejszych istot, a zamiast dawać 

arobek zecerom posługuje się chłopakami, drobną 
. plącę pobierającymi i p lyjmnje nawet; takich uczniów 
I którzy z innych drukarń otrzymali consilium abeuudi 

lla większego zaś zarobku jplacają rabat p. Kostkie
wiczowi Józefowi. Rozprawa i wyiok sędziowski są 

! wymownem potępieniem procedury, która wzięła sobie 
za i idoczue zadanie, wyzyskiwać pracę i krzewić 
prądy socjalistyczne. Oskarżyciel, odprawiony ze swym 
honorem zapowiedział apelację.

* Administracja Gazety Narodowej przesłała 
do prezydjnm magistratu kwotę 20 złr. w srebrze, 
złożoną tamże przez c. k. lekarza pnłkowego p. 
ir. Smntnego na rzec* rodzin rezerwistów lwow
skich do czynnej służby powołanych. Za dar ter 
składa prezydent miasta szanownemu dawcy nprzej- 
me podziękowanie.

i * W  niedzielę dnia 17. listopada b. r. urządza 
galicyjskie Towarzystwo mnzyczne w sali towe-zy- 
stwa w domu Narodnym, poć artystyczną dyrekcją 
pana Karola Miknlogo koncert pod. protekcją ks. 
Ter. .y Tnrn-Tazis na cei odnowienia kościjła św. 
Kazimierza przy zakładzie sierót (sióstr miłosier
dzia). Program koncertn: 1) Beethoven. Symfonia
heroiczna na orkiestrę. 2) Rossini. „La Cbaritó", 
oośpiewa chór damski. 3) Handel VI. Coacerto grosso. 
4) Sowiński. Pierwsza część z Oratoriom „Sw. W oj
ciech" chór mięszany i orkiestra. Począt< >: e godz. 
13. w południe.

* Ozas dzisiejozy podał mowę, jak'Bj dr. Czei-- 
kawski n i e miał na posiedzenin Rady mfiejs ej w 
sobotę d. 9. m.

* W  kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
niedzielę dnia 17. listopada b. r. wieezorek mazy- 
ualny. Program: 1. Ifendelsohn uwertur z opery 
„Rny Blas“ , odegra p. Signio i panna Ga. 2. Com- 
pana —  duet „Kochać to żyć", odśpiewa pan W, 
i panna T. 3. Deklamacja „Ojciec zadżamionych" 
w El Arish, wygłosi p L. 4. a) Milotti —  „Kwia- 
teczek"; b) Nowakowski —  Maznrek, odśpiewa 
panna Gr. 5. a) Schubert —  „Le desir"; b) Pop- 
per „Sarabande et Garotle", odegra p. Wollmann; 
6. a) Radwan „W e śnie i na jawie"; b) „Kołyś 
bnła Hetmańszczyzna", odśpiewa p. W .

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 16. listo
pada b. r. o godzinie 6. wieczorem w sali rysnn- 
kowej mnzenm przemysłowego w ratnszn. Na po
rządku dziennym : 1. Odczytanie prot ołu z osta
tniego zgromadzenia. 2. Wykład p. Pr&głowskiego
0 systemach nawierzchnej bodowy na wystawie pa
ryskiej i o przesnwce rachnnkowej. 3. Wnioski 
członków.

* W  Neue fr. Preese czytamy: O żjrein p o 
sła Hausnera, którego mowa, tworząca epokę obu
dziła nie małą ciekawość co do szczegółów tyczą
cych się osoby jego, w ostatnich dniacb mnóstwo 
znaleźliśmy dat wprost przeciwnych sobie i dlate
go mniemamy, że miłem będzie dla naszych czytel
ników dostać w końca kilka autentycznych rcze- 
gółów biograicznych tej nowej gwiazdy na polu 
parlamentarnem.

Jak lam, z wiarogodnego źródła doneuzą, oj- 
ci-?c p. Otona Hansnera, Karol nrodził się 187o we 
Lwowie. Firma Hansnera i Violand założona zasta
ła w r. 1785 we Lwowie, a 1797 w Brodach. 
Wspólnik tej firmy był wnjem znanego trybuna 
Indowego Ernesta Violanda. Otton Hansner urodził 
się 1827 w Brodach, był w szkołach we Lwowie, 
następnie ną medycynie w Wiednia od r. 1844— 47
1 w r. J.848 zapisał się na uniwersytet w Berlinie, 
gdzie wstąpił do legii akademickiej i w maren 
brał Rdział w walce na barykadach: Następnie 
zmuszony opnścić Berlin przybył do Wiednia, g zle 
w październiku, ji.-kolwiek niebrał w niezem «• 
działu raniony został lekko podczas walki koło

Gdyby najwykształceńszych sto tysięcy franenską ' r. 1812 w Polsce i Litwie, tylko 
Niemców zbrojnych, wolnych, bez policji, bez część owych sum była spłacony, dwadzieścia
żandarmerii na jedno miejsce zebrał, aby stano
wili o wyborze naczelnika krajn, to by jedna 
połowa pozabijała drugą i niezgodziliby się na 
nic. A sto tysięcy szlachty polskiej wybierało 
króla pod Warszawą z taką osobistą swobodą, 
jaka by nawet socjalistę niemieckiego przeraziła, 
i często bardzo jednomyślnie wybór zapadł, a 
oprócz pary pokiereszowanych łbów i obciętych 
uszu większej wojny domowej nie było. Natu
ralnie byli to polscy barbarzyńcy, nie godni 
egzystencji narodowej, wiecznie niezgodni i nie
godni egzystencji narodowej, wiecznie niezgodni 
i i Bumiejący się rządzić, nicht knltnrf&hig, tak 
jak wy, mein edles Mus tery olk. Między nami jest 
mimo tak gwałtownego i radykalnego rozdziele
nia różnych części naszego narodu dziś jeszcze 
daleko większa dnehowa jedność niż między 
Niemcami. Niedąjmy się więc bałamucić naszym 
nieproszonym i . niekompetentnym sędziom, a 
kiedy ich chętka zbiera, wytykać nam nasze 
błędy, wytknijmy im ich zbrodnie.

Jeżeli mowa o niepowodzeniach naszych 
oziałań w Turcji, t< wielka część Polaków jest 
gotową przypisy ,ć to niezgodzie Polaków mię
dzy sobą. Jedni da; l wiuę Zamojskiemu, drudzy 
Wysockiemu, trzeci Czajkowskiemu i t. d. Lepiej 
byłoby niezawodnie, gdyby w pracach politycz
nych panowała zgoda między nami, nbolewać 
serdecznie należy, że tak zawsze nie jest, bo by 
wiele przeszkód łatwiej zwalczyć można, ale 
przypisywać niepowodzenia nasze na Wschodzie 
li tylko naszej niezgodnie jest dziecinnem, i 
może tylko ten, któremu całe okoliczności nie 
są znane, chociaż sto razy powie, ż e tam  
b y ł .

Jeżeli jak wspomniałem, jesteśmy bardzo 
surowymi sędziami dla siebie chociaż się niepo- 
prawiamy, to z drugiej strony bardzo jesteśmy 
pobłażliwymi dla naszych przyjaciół politycz* 

a. Przyiacielem jest każden rząd i naród, 
atory nie brał udziału w podziale Polski. Jeżeli 
zaś jeszcze który z nich pozwoli nam sformo
wać się w zbrojne hufce, walczyć przeciw za- 

?aszej ojczyzny, i przelewać krew naszą 
jego interes, to już uwielbienie i pobłażanie
?Ln«iema g?<uiLc- ~  2(>9.000 Polaków zginęło 

P n lS  i T i  ' ktfay myślał o odbudowania 
u r S  °“  nas?e?  bożyszczem. Gdy emi- 

v p? ybyła d0 ^ancji, i rząd jej
MM. A

kilka milionów zaś były jeszcze do spłacania. 
Gdy r. 1831 liczna emigracja polska przybyła 
do Francji, rząd francuski w porozumieniu z 
Izbami (Moniteur 1832—33) odmówił rządowi 
moskiewskiemu dalszych wypłat, oświadczając, 
że sumy te użyć musi na utrzymanie przyby
łych wychodźców polskich. Nic łatwiejszego, jak 
zrobić rachunek wydanych na emigrację pienię
dzy, bo bndźet co rok był dotowanym, a pokaże 
się, że nie Francja od. nas wdzięczności, ale my 
jeszcze od niej pieniędzy wymagać mamy prawo. 
Niejeden Polak przeżył czterdzieści kilka lat 
we Francji, a nic o tem nie wie, bo to żmudna 
praca, wracać do starych dziejów.

Podobnie, chociaż nie ze stanowiska finan
sowego ma się rzecz z na^zą wdzięcznością dla 
Turcji, że Turcja z najzaciętszego rrogi stała 
się podczas uuadku Polski przychylną dla nsi- 
łowań dążących do ntrzymania a później odbu
dowania tego państwa, to pewnie nie z sympa
tii dla Polaków, ale we własnym iutcresiJ. Je
szcze w roku 1854 szwagier sułtana, minister 
marynarki Mehemet Ali basza, rozmawiając z 
jenerałem W* luOkim wyraził' się z całą dobro- 
dusznością „W y takie Giaury, jak i drudzy i z 
miłości dla uas pewnie tutaj nieprzybyliście, ale 
my wam więcej wierzymy, bo wy nas więcej po
trzebujecie."

Odwołują się bezwzględni nasi turkofile na 
wspaniałomyślny czyn sułtana Abdul Medżida 
w roku 1849, który za jednomyślną zgodą wiel
kiego Dywanu (rady państwa) oświadczył repre 
zentantom Austiji i Moskwy, żądającym wyda
nie wychodźców, źe raczej wojnę przyjmie, niż 
tak niegodny czyn popełni. Uznaję chętnie wspa
niałość duszy sułtana i dobre chęci dywanu, 
pozwolę sobie tylko zrobić nwagę, że tak sułtan, 
jak i dywan dobrze wiedzieli, że przy ówcze- 
snem wzburzeniu Europy wydanie wojny Turcji 
przez Austiję i Moskwę było niepodobieństwem. 
Wydanie zaś wychodźców byłoby oburzyło cały 
świat cywilizowany, a Moskwy by nie wstrzy
mało od dalszych jej planów na Turcję. Prze
ciwnie szlachetne oświadczenie Turcji wywołało 
ogólny entuzjazm w świecie liberalnym a pewny 
szucunek nawet w kołach konserwatywnych. 
Od tego czasu datuje się sympalja dla Turcji w 
Europie, i Turcja z tej sympatji nie mało ko
rzystała do pewnego stopnia interwencja fran
cusko-angielska w roku 1854 była wynikiem tej 
sympatji. Formacja polska wówczas, do której 
się zresztą Turcja tylko nominalnie przyczyniła, 
formacja kozacka, wyprawa na Kaukaz, były w 
interesie Turcji, które tak długo popierała albo

oszarzam tutaj rządu tureckiego o złe chęci dla 
nas, tylko o fałszywą politykę, która nie tylko 
nam ręce związała, ale i własny naród nad 
brzeg przepaści przywiodła. Ale idzie mi o to, 
aby pokazać, żegnie Polacy mają główną winę 
w niepowodzeniach swoich nsiłowań na Wscho
dzie, że dług wdzięczności jeżeli jaki był, czego 
wcale nie widzę, odpłacaliśmy zawsze rzetelną 
służbą, i usługi nasze byłyby może wielkiej do
niosłości dl: państwa ottomańskiego, gdyby rząd 
takowe ocenić i poprzeć potrafił.

zemścił się na Turęji, chcąc się mścić na swo
ich przeciwnikach, w  człowieku tym tak hojnie 
z natury uposażonym łączyła się niepohamowana 
żądza czyuu z zapamiętałą miłością własną. 
Odebrano ma możność czynu, szukał takowej u 
nieprzyjaciela, dotknięto do żywego jego miłość 
własną, szukał zemsty i znalazł ją.

Pozyskanie Sadyka — Czajkowskiego było 
dla Moskali niezmiernej wagi. Przejście jego do 
obozu moskiewskiego jako Polaka było mało- 
znaczące i nie przynosiło żadnej korzyści Mo-

Wiadomo bowiam t .  ™ Ł zachęcała, jak jej się zdawało potrzebnem, a gdy
kwizycyj pocr-nionyeh za kwit^ Rwaniu re- sądziła, że potrzeba nie jp*t nagląc; rzuciła j  »  łwcymonycn za kwitami -zea im ię!to  Tsi-stko w kąt, jak -.użyte narzędzie. Nie

Wracam do Sadyka-Czajkowskiego i do skalom, wiedzieli oni o tein dobrze, że podwój- 
kwestii bałg&rskiej. Powstanie r. 1863 mocno D7 renegat nie posiada w Polsce żadnej popu- 
zatrzęsło organizacją kozacką. Wielka część ofi- larrośc’ , i że jego odezwy i przykład nietylko 
cerów opuściła szeregi i pospieszyła na pole ni® znaJ ne naśladowców, ale przyjęty będzie z 
walki. Wielu poginęło lub dostało się do niewo- zasłużoną pogardą. Ale ze względu na kwestję 
li, inni zostali w kraju lub w emigracji, niektó- wscho: lą zdobyli om w Czajkowskim prawdzi- 
rzy powrócili. Brak <J delnych oficerów dawał wą potęgę. Te tysiące Bułgarów, którzy służyli 
się coraz bardziej uczuwać. Pułkownik Lange P°d jego rozkazami, ten cały kraj bułgarski, 
podążył do Włoc , Kirkor umarł. Intrygancki który go zuał od lat trzydziestu, i w którym on 
charakter Czajkowskiego odstręczał wielu, na- niemal każdą wioskę, te kolonie kozackie, 
wet między dygnitarzami tureckimi miał wielu których był naczelnikiem przez tak długie lata, 
osobistych nieprzyjaciół pokrywających swoją 114 wszystkie te żywioły, przejście Cz&jkowskie- 
nienawiść wyszukaną i tak niebezpieczną grze- 8 ° .do obozu moskiewskiego zrobiło n*ewyP°wie
cznością wscLłdnią, Pók’ -yła jego druga żona, d*iane wrażenie. Ki&dy ten, co “ a“ za”  * '
ękntki nienawiść tej paraliżowane były niesły- ków . ychwala! i do wierności sułtanowi ^__ę- 
chaną zręczności!, tej wielce rozumnej i prze- cał» teraz ich p>r::uc! i z: iĵ e s ugą ,
biegłej kobiety le po jej śmierci gwiazda Sa- tc jaż poc tym rządem niema nadzie as,
dyka-Czajkowskiego _jła znacznie blednąć. tak rozumowali Bułgs y i kozacy;, ‘g®  “ V  
Uderzano na "iego w tem, co było jego całem su zaczyna się ruch żwawszy miedzy Ułgarami. 
istnieuiem, w organizację kozacką; nasyłano ofl- Nie ulega żadnej wątpliwości, ze w^propagąn- 
cerów i żołn: Tzy tureckich, wprowadzono ko- d®16. moskiewskiej w Bułgarji w t c ostatnich 
mendę turecką. Jlumor Czajkowskiego stał się Czajkowski grał przeważną^ ę , e  sobie dobrze 
co raz zgryźliwszym, podwładni często krzyw- zasłużył na ten 81“ atny c*yt w Kijowie, 
dzeni szukali pomocy u władz tureckich i naj- 8dz*e wzięty pod rękę pr ®arą przf as ,awiony 
częściej takową znajdowali. Straciwszy nadzieję został dworowi zna m łowami: JC«#t mon 
działania skutecznego na polu politycznem, znie- meilleur ami. Za s e osiedlenie w Kijowie, za 
chęcony osobiście, Sadyk-Czajkowski złożył ko- prz^cm  na _ s y § i  wydanie , pustyc odezw
mendę kozaków. Przyjęto skwapliwie jego poda- d0 „ar ii*  J116 sJ)<? a ’ ^  >z
nie o dymisję, wbrew jego nadziei, że go rząd te8° wszys ki go car żadnych korzyśu me miał.
będzie prosił o zatrzymanie takowej. Był to cios Trudno przypuścić, aby Czajkowski mógł
gwałtowny dla ambicji Czajkowskiego, i wielka wiadomościami swojemi i radą wpływać na o- 
nróba dla jego charakteru. Deracje wojenne podczas ostatniej kampanii, bo

Niestety, nie wytrzymał tej próby. Chciał W  fachowym wojskowym mało mógł być
on e i1 ze kłaść nacisk na rząd turecki, osten- użytecznym. Zaś w prowadzeń u intryg między 
taninie zbliżając się do ambasady moskit .skiej dygnitarzami tureckimi, u prowadzeniu propa- 
w Stambule, sądząc; że tym sposobem zaniepo- pudy między Bułgarami i kozakami, żaden 
koi Turków i zmusi ich do traktowania. Turcy Ignatm? mu wyrównać me mógł, bo żaden me 
sobie żartowali, może i nieprzypuszczali, aby zna* sytuacji tak dokładnie i tak szczegółowo, 
Polak, który aż do sędziwego wieka był wier- a “ ał° kto posiada tyle sprytn i przewrotności 
nym chorągwi swojej, posunął się do ostateczno- którą Czajkowski już z natury jest obdarzonym, 
ści. Był to wielki błąd polityczny ze strony Tur- a którą między Turkami wykształcił do najszer- 
ków, bo Czajkowski, znając Turcję, jak może 8zych rozmiarów.
żaden cudzoziemiec, znając najgłębsze tajemnice Aby ostatnią zaporę usnuąć, która jeszcze
ustroją państwa tureckiego, mógł zostać bardzo przeszkadzała propagandzie moskiewskiej w Bnł- 
niebezpiecznym narzędziem w ręka Moskali, garji, nastała nowa kościelna organizacja Bnł- 
Tak się też i stało. Czajkowski został zdrajcą garji. Odłączoną została od patrjarchatu gre- 
w całem znaczenia tego wyraża, zemścił się n&lckiego w Stambule, i otrzymała własny pa- 
ojczyźnie swojej, która ma nic winną nie była, I trjarchat. Kto pierwszy tę tak zgubną dla Tur

c j i  myśl podlił, nie wiem, ale wcale bym się 
j nie dziwił, żeby ona się urodziła w głowie Czaj
kowskiego. Oszołomiona Turcja, która się sprze
ciwiała tak zbawiennej dla państwa uni: Bnłga 
rów z Rzymem, skwapliwie pomagała Kręcić 
stryczek na własną szyję, Cóż się tu dziwić, że 
niektórzy Polacy, zbałamt :eni Widokami, że ta
ki podział da pewną samoistność Bułgarom i o- 
słabi wpływ Moskwy, pomagali tnum nieszczę
snemu podziałowi podług możności. Pokazało się, 
że właśnie Moskwa miała w tem największy in
teres, i głównie z tego skorzystała.

Niepodlega wątpliwości, że na czele tych 
wszystkich band bułgarskich, ktore stawiały 
czoło Turkom, znajdowali się dawni kozacy — 
Bułgarzy Sadyka-Czajkowskiego, oni bowiem je
dni będąc obeznani z bronią, mogli tworzyć 
pierwsze kadry powstania.

Niechaj rząd turecki nie narzeka dziś na 
nikogo nawet na Czajkowskiego tylko na siebie 
samego. Jćgo to oparta, nieludzka i złej wiary 
polityka, wpędziła Rumunów i Bułgarów w o- 
bjęcia Moskwy. Zdrada Czajkowskiego, nie unie
winnia bynajmniej rządu tureckiego. Zamiast % 
materjału, z którego można było wszystko zrobić, 
dając mr tylko tyle piawa, ile kaideu człowieL 
na ziem, żądać może, chciała biurokracja ture
cka mieć z Bułgarji dojną krowę na wieki Wie
ków. Dziś Bułgarja jest dla Moskali ważniejszą 
akwizycją, niż gdyby zdobyli dwa razy tyle kra
ju czysto słowiańskiego, bo żaden i jrst n mo
skiewski nie przyjąłby się taje prędko jak w 
narodzie zupełnie surowym i w części turańskim. 
Nie warto tu mówić o farsie kongresowej, o 
Bułgarji i Dumelii. Faktem jest tylko to, że Mo
skal, chociażby dla uspokojenia Europy ztamtąc 
wyszedł, to może być o te prowincje najzupeł
niej spokojnym.

Podług doniesień dzienników, organizuje się 
w obydwóch Bułgarjach 200 batalionów milicji 
p >a komendą oficerów i podoficerów moskiew
skich, więc zupełnie tak, jak organizacja koza
ków sułtańskich z różnicą tą tylko, że tam byli 
oficerowie i podoficerowie polscy. Na tę armię 
car może równie liczyć jak na swoją gwardję, 
bo Bułgarja to uie Polska, nie Ruś, uie Serbi , 
to turąńska Słowiańszczyzna, to druga Moskw. 
Zupełnie to jedno, jaki tam będzie książę w je
dnej, albo jaki gubernator w drugiej Bułgarji, 
uie będą on i nie mogą być niczem inuem, jak 
nrzędnikami carskimi. Zabawnem by było, gdy
by Moskale namówili Portę do mianowania Sa
dyka baszę Czajkowskiego, albo którego z jegi 
synów gubernatorem Rnmelii. Wszystko na ;yn 
świecie możebne; wszak w r. 1858 Czajkowski 
robił tajnie lecz na serjo kroki o nominację prze" 
Portę na księcia Mnltan — Vedeiemc



motto Taborsklego. Pćiniej udał się do wyższej 
agronomicznej szkoły w Hohenheim, ożenił się w 
1850 r. z panną Kownacką i osiadł w Galicji, 
gdzie początkowo knpił wieś w Przemyskiem, a 
następnie Siemianówkę w Lwowskim okręgu. Hans- 
ner z dala był od wszelkich instytncyj przemysło
wych i bankowych. W  wielu kierunkach działał 
takie w plimienictwie; jego statystyka porównawcza 
państw europejskich, w 3 tomach pojawiła się w 
r. 1865. W  Nowym Jorku wydał w r. 1864 sło- 
wnik wszystkich bitew od początku dziejów 
ludzkości, a i do r. 1864 w Języku angielskim w 3 
tomach. W  r. 1875 napisał monografię o kolei Ka
rola Ludwika, a obecnie dał do druku dzieło pod 
tytułem: „L ’oeuvre de la peinture italienne0 po 
firancnzkn.

W  pnblicznem iyciu bierze p. Hausner ndział 
od r. 1870, w którym wybrany został do lwow
skiej Rady powiatowej; w r. 1873 został wybrany 
delegatem galic. Tow, kredytowego ziemskiego, w 
r. 1873 Izba handlowa brodzka wybrała go po
słem na sejm. W  r. 1878 był Hausner zastępcą 
ezłonka Wydziałn krajowego, a w r. 1878 jako 
delegowany właścicieli większej posiadłości w Sam
borze dostał się do Rady państwa. Kongres staty
styczny we Florencji wybrał Hausnera swym człon
kiem, tak semo jak kongres statystyczny w Pe
szcie. Obecnie pracuje Hausner nad statystyką nę
dzy lndzkiej. __________

— Z p od  Złoczowa- Na dniu 7. październi
ka b. r. około północy wybnchł w Horodyłowie 
koło Złoczowa pożar, który tak nagle się rozsze
rzył, ie  l itu  gospodarzy eałego mienia pozbawił, 
zgorzały wszystkie bndynki mieszkalne i gospodar- 
ese, wszystkie sprzęty domowe i odzież, wszystkie 
tegoroczne sbiory zboża i inne artykuły żywności. 
Niezabezpieczona od ognia szkoda wynosi przeszło 
13000 złr.

Ogień powstał ze stodoły Kaśka Stojanowskie- 
go prawdopodobnie z nieostrożności; na pomoc na
tychmiast przybyła ogniowa strat ochotnicza ze 
Złoeaowa z sikawkami, była przy pożarze bardzo 
esynną, przyczyniła się do ugaszenia strasznego 
pożaru 1 zatamowania dalszego rozszerzenia, co głó 
wnie straty pożarnej za wdzięczyć należy. —  Także 
należy się nznanie naczelnikowi tej straży p. Li
manowskiemu, który wielki a skuteczny brat udział 
w ratunku.

Niech tych kilka słów publicznej podzięki i 
uznania dla ztoczowskiej straży pożarnej wy nagra 
dzi trudy i poświęcenie.

—  C z o r tk ó w  8. listopada. (Poiar). O godzinie 
9ej wieczór, z niewiadomej dotąd przyczyny, wybuchł 
w pośrodku miasta naszego poiar. Niebezpieczeństwo 
było wielkie, gdyż płonący dom przypierał z jednej 
strony do budynku jednopiętrowego, w którym mieści 
się starostwo, z drngiej strony zaś miał cały szereg 
domów gontami pokrytych, przytykających, a w któ
rych to domach po części znajdują się składy skór 
owczych, wełny, przędziwa i t. d. Mieszkańcy płomie
niem objętego domu, jakoteł i wszystkich po sobie na
stępujących są wyznania mojłeszowego, a io był to 
dzień, w którym zaszedł szabas, wszyscy jui o tej 
godzinie spali. Na pierwsze uderzenie dzwonn zjawił 
się przy ogniu naczelnik tutejszej straży ochotniczej 
ogniowej p. K. S. z dwoma strażnikami pp. K. B. i 
K. S., a w niespełna kilku minut prawie cały oddział 
strażaków, który wykonując dane sobie rozkazy swego 
naczelnika, w pół godziny połowę dachu nieobjętej 
jeszcze płomieniem, zrzuciła na ziemię i ogień przytłu
miła. Widziano jak naczelnik straży, nim przybyła

' sikawka, wskoczył do płonącego domu przez okno i 
pobndziwBzy śpiących, wysadził ich oknem na ulicę, 
dalej prowadząc sam prądem umiejętnie, robił drogę 
strażakom do zrywania na pół spalonych belków.

Niemniej odznaczył się odwagą zastępca naczel
nika p. A. F., który z drugiej strony zlewając dachy 
przyległe, nie dopuścił by się od płomieni zajęły. 
Wreszcie zupełne uznanie należy się tutejszemu wach
mistrzowi żandarmerji i nadstrażnikowi skarbowomu p. 
Janowi Skulskiemu, którzy energicznie prowadzili do
stawę wody i utrzymywali porządek.

Imieniem więc całej gminy składamy wyż wymie- 
uiouym nasze najserdeczniejsze podziękowanie za tak 
skutecznie niesioną pomoc.

—  G ród ek  13. km. (Jeszcze o szkole uprawy 
1 wyprawy Inn.) Sszkoła uprawy i wyprawy Ibu z 
każdym rokiem zyskuje coraz szersze uznanie nie 
tylko pośród współobywateli ale i sfer rządzących 
Co do ostatnich zawdzięczać to głównie mamy 
szczęśliwemu zdarzeniu, mianowicie przedsięwziętej 
przed dwoma laty podróży hr. Coloredo Mansfelda, 
ministra rolnictwa. JEx. przekonawszy się naocznie 
o pomyślnym rozwojn zakładu, objawił swoje wy
sokie zadowolenie, nadmieniając, iż o zakładzie 
tym pamiętać będzie. Pochlebne to i obiecujące o- 
świadczenie, apitane zostało przez p. inspektora 
szkoły w księdze ważniejszych zdarzeń i czynno
ści zakłada, i podpisane kn pamięci tak przez 
J. E., p. ministra jak i wszystkich obecnych, Przy- 
raeczenie nie było ptonnem, szkoła wkrótce otrzy
mała zasiłek przeszło trzy tysiące, który pozwolił 
zabudowanie zakładu postawić na stopie odpowie- 
dniej jego przeznaczenia. Że to nie będzie ostatnia 
zapomoga daje nam rękojmię poleeenie jakie ze 
strony c. k. ńamiestnictwa, otrzymał ks. Poniński 
starosta gródecki i delegat namiestnictwa na egza
minie. Polecenie to opiewa, by książę zechciał zba
dać potrzeby zakłada, którym najbardziej zadość 
nesynić by należało. O ile wiemy z ust p. radcy 
Knlczyekiego, inspektora zakładn, najpożądańszem 
na" razie dla szkoły byłoby zakupienie sąsie
dniego bndynkn, właściwie starej rudery, która 
nio tylko przeszkadza zaokrąglenia zabudowań 
szkolnych, ale w danym razie stać się może gło-

dla zakładn, mogąc z łatwością nledz pożaro-

wi. Nie wątpimy, iż książę starosta nie omie f  
szka potrzeby tej przedstawić Wysokiemu namie
stnictwa.

W  końcu niech nam wolno będzie oddać nale
żny hołd inspektorowi zakłada p. Teodorowi Kul
czyckiemu, którego niozmordowanym zabiegom i 
pracy zawdzięczać przeważnie mamy tak rozwój 
zakładn jak i po części zainteresowanie eię sfer 
wyższych tą instytucją.

P. S. W ostatniej mej korespondencji opisują
cej nroczystość poświęcenia szkoły i egzaminie w 
szkole nprawy lnu, zaszło kilka pomyłek o których 
sprostowanie upraszam.

W  nstępie drugim przy wyliczenia słów mo
skiewskich w miejsce s z ł a s z a j  ma być „ i  ł u- 
c z aj*.

W  nstępie trzecim po słowach „zebrani udali 
się na egzamin, opuszczono: „któremu przewodni
czył inspektor zakładn p. Teodor Kulczycki, radca 
finansowy.

W  nstępie czwartym zamiast każdy uezeń wy
prawił doskonale po „pół“ garśei Inn, ma być „po 
p a r ę *  garści lnu.

—  Ż a r t  c z y  naiwność? W  jednym z dzien
ników niemieckich czytamy następujące ogłoszenie: 
„Odezwa do mecenasa! Akademik, chcący wszyst
kie swe siły poświęcić nauce, pragnąłby przyjść w 
posiadanie dostatecznego majątkn, aby bez troski
0 chleb powszedni mógł rozwiązywać nankowe 
problemata. Milionerzy, chcący przyczynić się swym 
groszem do postępu ludzkości, zechcą nadesłać swe 
oferty pod adresem: Diogenes w beczce nr. 8780 
do ekspedycji pisma X .“

—  B ism a rk  o współczesnych. W  tych 
dniach okazała się w Berlinie publikacja p. t . : 
„Książę Bismark i jego Indzie w czasie wojny 
1870 rokn.*

Antorem jej jest dr. Maurycy Bntch, który 
znąjdował się w ezasie ostatniej kampanii przy 
beku księcia i ztąd miał wyśmienitą sposobność do 
podsłuchania i podpatrzenia wielo zajmujących rze
czy. Sądzimy, iż nie bez interesu będą dla na
szych czytelników zdania „żelaznego księcia11 0 
książętach, dyplomatach i wodzach.

O Ludwiku Napoleonie, słowa ks. Bismarka- 
powiedziałem już dawno. Głupi i sentymentalny. 
Jest bardziej dobrodusznym, aniżeli sądzono, i o 
wiele mniej zdolnym niż powszechnie myślano 
Inteligencja jego miała zakres bardzo szczupły. 
Najgorzej szło mu z geografią, choć przecież sia 
dywał na niemieckich ławkach szkolnych. W  lipen 
1870 rokn błąkał się trzy dni, nie wiedząc gdzie 
się znajdnje. Wiadomości jego są tego rodzajn, iż 
u nas z pewnościąby przepadł przy referendarjn- 
szowskim egzaminie. Mówiłem to królowi bardzo 
dawno, alejmi wierzyć nie chciał.jNapoleon nie miał 
najmniejszego pojęcia o tem, co się n nas dzieje. Zo
stawszy ministrem udałem się do Paryża i tam 
miałem sposobność rozmawiania z nim dłnżej. 
Wtedy to zapewniał mnie Napoleon, iż wkrótce 
(r. 1861) wybuchnie w Niemczech powstanie a 
przy plebiscycie Wilhelm przepadnie z pewnością. 
Zapewniałem Napoleona, iż Ind nasz nie budnje 
barykad i...

0  mnie Napoleon wyraził się krótko: „Ce
n’est pas nn homme sćrienx!“ Eugenia nie jest 
też tak Bprytną, jakby się wydawało. Miała ona 
nieszczęście być kochaną przez naszego posła br. 
Goltz, nie odwdzięcząjąc mn natnralnie tych strze
listych aktów. Zresztą nie znam bliżej tej kobiety. 
Ow ambasador Goltz dobrym był pracownikiem, ale 
niekonsekwentnym do najwyższego stopnia. Zdanie 
zmieniał dwa razy na dzień. A przytem kochał się za
wsze w księżniczkach, n których dworów był uwierzy 
telniony. Goltz zawzięcie też przeciwko mnie intry
gował, posuwając się nawet do pisania listów, 
szkodzących mojej osobie, listów czytanych przez 
króla i mnie zwykle zwracanych. Podwładni znosić 
go nie mogli. A przecież na stanowiska ambasado 
ra nic łatwiejszego jak zaskarbić sobie lndzką ży
czliwość. Jabym to potrafił.

—  Schliemann od końca września bawi zno- 
wn w okolicach Troji, gdzie prowadzi dalej swoje 
odkrycia przy pomocy 150 robotników na Hisarli- 
kn. Odkrył on mary, które nważa za pozostałości 
pałacu królewskiego, gdzie znalazł dziwaczny szty
let, przedmiot Jakiś z kości słoniowej w kształcie 
wieprza i skarb, który się znajdował w wazie z 
zbronzn, wsadzenej w wazę gliniąną. Oba naczynia 
są zgrnchotane, ale wewnątrz ich znaleziono 21 
złotych i 13 srebrnych kólczyków, 2 szpilki, nara
miennik z bnrsztynn, tysiące złotych j pereł i wiele 
pereł prawdziwych włożonych w kość słoniową. 
Srebro było stopione.

—  Głód w  Brazylii. Nadchodzą świeże szcze
góły o rozpaczliwem położenia prowincyj północ
nych brazylijskich. Oprócz strasznej posnchy i gło
du, są one wystawione na napaści hord zbójeckich 
grasujących po całym krają, które napadają i ra
bują miasta i osady, mordując nieszczęśliwych mie
szkańców i pastwiąc się nad niemi. Szczegóły, któ
re podajemy są wyjęte z dzienników miejscowych
1 nie ma w nich najmniejszej przesady. Są one li 
tylko wiernym obrazem opłakanego położenia w ja
kiem znajdnje się prowincja Ceara i inne prowincje 
nawiedzone przez posnchę. Z San Juan dei Priici- 
pe piszą do dziennika Oruzeiro do Sud co nastę
puje : Głód położył koniee życin większej części 
tntejszych mieszkańców. Miasto jest; eałkiem opu
szczone, jak również cały okrąg ; kilka jnż tylko 
istnieje osób, a i te nciec zamierzają.

U m w i  Sm. Nar. i ostał l i a t o i t t
Otrzymaliśmy x prośbą o umieszczenie nastę

pujący adres wyborców do p. Hausnera (sambor- 
ski okręg wielkich posiadłości) :________...,

„Dostojny Panie 
„Dumą i radością prztęły nas słowa Twe, 

wypowiedziane w dniu 5. litopada 1878 ua po
siedzeniu Rady państwa — dumą, że głos tak 
potężny wyszedł z ust Posi ziemi Samborskiej; 
radością, żeś wypowiedział, co tkwi głęboko w 
sercu każdego prawego Polka, że potępiłeś po
litykę zaborczą, której broni nie powinien repre
zentant żadnego narodu, . tem mniej narodu 
ujarzmionego, żeś stwierdzi nierozdzielność idei 
polskiej z ideą prawa i woiości. Dziękujemy Ci 
za to mężne i szczero policie wystąpienie i że 
czyniąc zadość życzeniu nazemu i uchwale Koła 
poselskiego, podałeś pierweyrękę do zgody wię
kszości delegacyjnej. Nie Twoja wina, że wy
ciągniętą dłoń odepchnięto.

„Silny zaufaniem wyboców Twoich, wytrwaj 
na tej drodze, a myśl prawdziwie polska niech 
Cię nadal prowadzi 1“

(Tu następują podp3y wyboreów).

W Pradze zawiązało dę uowe stowarzysze
nie polityczne pod nazwą .Czynność" z progra
mem obrony praw narodowych i swobód polity
cznych. Założycielami są poseł Edward Greger 
i adwokat Daszek. Niency domyślają się, że 
nowy klub będzie działał w myśl obesłania Ra
dy państwa.

Według doniesień korespondenta Petenbur- 
ger Ztg., dr. Rieger ma się gorzko użalać na 
Moskwę, że opuściła Czeóów, i że Nowikow po
seł moskiewski w Wiednh radzi im, aby poszli 
do Rady państwa.

Z Bukaresztu p iszcie  wobec groźnego po
łożenia, jakie wytworzył, obecnie Moskale na 
półwyspie Bałkańskim, godzą się w Rumunii 
wszystkie na to stronnictwa, że obowiązkiem 
jest rządu przygotować kraj na wszystkie na
stępstwa a przedewszystKem porobić, co należy, 
aby w razie potrzeby arnia była gotową do bo 
ju. Rząd rumuński, idąc za głosem opinii publi 
cznej, zamówił w jednej z pierwszych fabryk 
zagranicznych 60 tysięcy karabinów najnowsze 
go systemu, które mają wkrótce już nadejść do 
Bukaresztu. W ostatnich dniach zamówiono 5 
tysięcy a podobno nawel 10 tysięcy karabinów 
dla kawalerji. Pułki dordbadców mają być zwię
kszone a jedna część kayalerji zamienioną w u- 
łanów, lance bowiem czyli piki okazały się w 
wojnie moskiewsko-tureckiej tak samo jak w 
wojnie niemiecko-francutkiej najodpowiedniejszą 
bronią przy atakn.

Mówią, że obecny minister wojny Cernat, 
któremu nie ufają, aby zdołał przeprowadzić na 
szersze rozmiary organizację armii rumuńskiej, 
ma ustąpić niebawem. Co do jego następcy, to 
w tej mierze nic niema jeszcze pewnego. Kan
dydatów jest wieln, ale trudny wybór.

Jenerał Mana, który posiada odpowiednie 
talenta organizatorskie, nie należy do stronni 
ctwa liberalnego lecz konserwatywnego; jenerał 
Angelescn został przed kilkoma dniami miano
wany komendantem armii okknpacyjnej w Do 
bruczy; pułk. Slaniceano, który w spokojnych 
czasach okazał się jako minister wojny zupełnie 
na miejscu, jest raczej teoretykiem niż prakty
kiem. Nie jest przeto nieprawdopodobnem, że 
prezes gabinetu Bratiano, który w czasie woj 
ny kierował ministerstwem wojny, obejmie na 
nowo kierownictwo jegó.

W Grecji stosunki nie mogą się żadną rniari 
uregulować. Zaledwie utworzył się ponownie 
gabinet, którego listę podaliśmy wczoraj, jnż do
noszą z Aten, że opozycja przygotowuje nowy 
atak przeciw ministerstwa Komandarosa. Rząc 
dąży do pogodzenia sprzecznych prądów za po 
mocą projektu, opartego na kombinacji planu 
rządowego co do utworzenia silnej rezerwy ar 
mii z planem opozycji, żądającej organizacj 
gwardji narodowej, któraby ewentualnie obowią
zaną była do służby w szeregach armii czynnej 
Zachodzą jednak wątpliwości, czy kombinacja 
taka może się ndać, wobec czego dąją się sły
szeć wieści o konieczności rozwiązania Izby, do 
czego prawdopodobnie w końcu przyjść będzie 
musiało.

ro tylko jako tako będę mógł, odwidzę wasz 
kraj.

W  końca udała się deputacja do wspól
nego ministra skarbu, br. Hofmana, który 
powiedział: Depatacja wasza złożona jest z 
najróżnorodniejszych żywiołów pod względem 
stanu i wyznania; ta okoliczność daje rękoj
mię, że w Hercegowinie poczęte dzieło 
się uda.

W ie d e ń  14. listopada. Do „Pol. Corr." 
donoszą dzisiaj z Konstantynopola, że Sko- 
bielew zawiadomił komendę tureckich for- 
pocztów, iż ustawienie wojsk moskiewskich 
po za Lule Burgas jest następstwem pise
mnego rozkazu Totlebena, nakazującego wy
sunięcie wojsk aż do wysokości stacji Saj- 
dler. Z  Seraskieratu wyszedł rozkaz aby 
wojska tureckie cofnęły się, jednakże aby 
stacji Sajdler nie opuszczały Równocześnie 
wzmocniono o dwie brygady forpoczty tu
reckie, znajdujące się w pomienionej stacji.

B u d a p eszt 15. listopada. Cesarz przyj
mował wczoraj w pełudnie deputację her- 
cegowióską. Na przemowę wręczającego a- 
dres członka deputacji, odpowiedział cesarz 
mniej więcej temi słowy, że będzie wszystko 
czynił dla pomyślności i postępu ludu her- 
cegwińskiego, ale też żąda, aby lud spełniał 
rozkazy i zarządzenia władz. Deputacja mo
że być pewną Moich najgorętszych sympa- 
tyj, ale też wszelkie wybryki należycie 
zgromię. Wszystkie wyznania kraju, zwy
czaje i uzasadnione prawa znajdą u mnie

235 50 237 50 
123 50 125 50 
248 — 251 —
216

85 20 
80 25 
85 20 
90 10 
88 75

Lwów, z Izby handlowej, 15. listopada, 
I. Akcje sa sitake 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika 

,  Lwowsko - Czsrn -  Jasaka 
Banka hip. galic. po 300 złr. .

„ kred. galio. po SOD złr.
3 .  Listy saat. aa 100 słr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pręt. w. a. .

• • » 4 „ „
0 „ „ 5 „ okres.

Banka hipot, galic. 6 pret. . .
Galic. Zakł, kred. wloś*. 6 pret. .

UL Listy dłużne sa 100 słr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładn 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret,
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjn* galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakl. kr. wł. B°/»
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 8 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

,  „ Stanisławowa . . .
V. Mosafcy. ■

Dukat holenderski. . , . .
„ ctsarski . . . . . . .

Napoleondor . . . . . . .
Półimperjał rosy jsk i.......................
Bnbsl rosyjski srebrny . . . . .

.  „  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
S r e b r o ...................... .....
Kupony w srebrze

220 —

85 90 
81 25 
85 90 
90 90 
90 25

90 25 91 30

82 50 
90 — 
89 50 
14 50 
19 50

5 43 
5 47 
9 30 
9 55 
1 73 
1 15 

57 20 
99 50 
99 25

83 60 
91 — 
90 75 
15 50 
21 —

5 53 
5 57 
9 37 
9 67 
1 83 
1 17 

58 10 
100 75 
100 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 14. listopada, 

godzina 2. miznt 26. pe południu
Loty kredytowe 162.50. 
Akqe. fr&n.-aust. - 
Unionsbank 68.25

Wiedeń d. 15. listopada. Od stycznia 
po koniec września wpłynęło z podatków 
bezpośrednich 66,300,000 z ł r , a zatem o 
1,700.000 złr. więcej, jak w tymże czasie 
r. 1877. Czysty dochód z podatków pośre
dnich w tymże czasie wynosił 117,800.000 
złr., tj. o 1 mil. złr. mniej, jak w r. 1877. 
Ten ubytek w przychodach niestałych spo
wodowany jest ciągle wzrastającym wywo
zem cukru za granicę, i wynikającą ztąd 
znaczniejszą restytucją podatkową.

Od Tiszy udała się deputacja (tu bra
kuje cały ustęp w telegramie Biura koresp.), 
że wróci z najlepszemi wrażeniami z Au* 
stro-Węgier, i zapewniał, że rząd życzy jej 
pomyślności.

Minister wojny, jen. Bylant, przyjmu
jąc deputację, rz e k ł: Mam nadzieję, żeście 
się przekonali, że z nami dobrze wyjść mo
żna. Wierzę w to tem bardziej, ile że pod 
berłem cesarza żyje szczęśliwie wiele ludów, 
mówiących tym samym co wy jązykiem. Sko-

Wtodań 13, listopada. 
Powzwwhsty ńl«$

•twa (i» 100 s&.)
tkwtf anstr. w iwmkn. 6 prs.

„ „ w-srehr. 6 *( 1830 cale losy (m. k.) 
a 1889 </, los „ ,  . . 
"B1864 po 260 dr. w. a. 4 pr. 

g j  1860 „ SOO , „ i „
*■5 1860 „ 100 ,  . . .

1884 ,  100 „ . . .
Usty w L  śom. po 130 si. i  „ 
Kasta slota 4 p n i . . .

Obligacje ladeaudsas. 
(100 SA.)

UaHoyjakło........................
B ik o m iU t........................
Lun pnblicsne yoiyński. 
Węgtamka renta słota 8 pa. po 

100 i h .  w. a. . . .  
Węgierskie pot koL jpo 1 2 0*1.

8 proeootowe . . . .  
Węgierska pot po 100 fibr, - 
Tinwaha p otyk a  koL po 4 li.

Akcjo bankowe,
Aofkr-aomtrj. po 200 sł. ISO . 
Spcsnered. Act. Ges. 200 ełr. 

)k 2afcłsd kredytowj’ dta handlu
pneaeyun....................

Zakład kred. wggier. 200 sir. 
Towar*, eekont niżno-anetr.

po 8 0 0  sir.....................
Frsooo-suebjaekiij po 100 sir. 
F» i»teo-wegl«*s,Tta po 200 
Oat-ear MbeakW* poBMSkI .

płaoą | żąda. 
słr. w. a.

6095 
62 35 

886 —  

881 
106 -  
112 20 
121 26 
141 — 
18925 
7160

82 60 
79 60

83 70

100 26 
8 1 -

10050
7 8 -

327 20 
909 —

755 -

6110 
62 50 

838 -  
333 
106 50 
11260 
121 76 
141 50 
189 76 
7175

83 25 
80 50

83 86

100 75 
3125

ICO 76
8 0 -

227 40 
209 25

7 7 0 -

tfeUe. hauk dlie hanASE 1 pswsw.
hw S00 iafe. . . . •

fellsyjafei Sefctaai taraŁ
. . - •

Banku suetr.-węg. p̂ łJGOsh 
Cnianbank po liw *lr. . . • 
V*iraicii!»ni po ICO sir. . .
V srksfcrsbaak pow. po 140 ster 
Windrtfjjfci Bańkweroin po IflO 

**». w.  ................
Akcje kolei-

AlhreROta po 200 słr. . . •
&li6Mskicij po 20C słr. »r*b.

\skitj _ _ „ .
KUtWety „ r os. k. .
Ferdynand* pdłuoonej po 100C

słr. tn. k.......................
Francuska, J<JŁ p0 200 *1. «• a. 
Koloi gaL Karola Lind w. po 200

t l i  cs. k . ..............................
Lwcw Csenr. Jasaka po 800 sł. 
UorawaŁo-ailąska (centrala.)

po 800 słr.....................
Anstr. póła. sasił. po 200 sł. B.

0 .  lit. B. po 300*3. ew-
RndolfapoSOOsłr.orobr. . .
Siedmiogród, po 800 d . w.a. su.
Staateeuenhehu Gnuelleobeft 

200 *>r, w. a. . . . . .  
Sttdbahc po 200 Jtr. atofer. . 
Tramwaj wisd. po 200 •&. . 
W cgiarako-galicyjelu (LHpk.)

po 200 słr......................
Węgier. pAłnoou. wenhodn. po

200 sir. irebr..................
Wigier, wneh. (Ootb.) poSsOO sł. 
Węgro, saahdsa. (Wsitb.) po 

9MRełr.W.ti-  .  .

płacą żąda. płacą 1 żąda.
złr. V A. K r. ». a.

Afeeja ^nsMittyitoWii.
łS-adzw. Tsw. esetr. peSOfl uh. ___ —- —.

.—. —- —_ — „ „ wied. ^cltOzhr. 
B Kudeli. jk»». po 100 *Sr.

_— —, —
7 8 9 - 791 - ------ ------
6 6 - 66 60 L i s t y  8 & 2 t 8 W 8 8

100 60 101 — (sa 100x1.)

106- 106 26 Bodonored. allg. 6ster. 4pr. sr.
,  sptac.w831at6pr.we. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
11076 
93 25 
7950

Ul -r-
93 75

114 —
26 60 

1 1 6 - dklicliinkluput, 6 prot. w. k. 
a Zakł. kr. włość. 6 pr. „

85 26 
90 25 
88 26 
90 —

86 60 
90 76 
88 76

169 - 160 —
Towarz. kred. miejskie 6 prot. 
Bank aostr.-węg. u?. k. 6 pr.

2013 — 2018 —
B 0 «  W.Ł. 6 „ . 9870 98 86

128 — 129- Obligacje pierwssefestw®
237 76 28826 kol. aa 100 zł.)
123 fiO1 2 4 - Alhreohta po 800 dr. 6 pret.

100 złr................... ; . 67 26 67 76------ — — AlfUidzkic po 200 rir. $ pret.
108 96 108 fiO sr.GSr. w. a. . . . . 67 50 68 —
46 26 46 76 Oseska z SCO złr. 5 pr. ar. w. r.

116 — 116 60 ■MbMy po 6 pr. sr. w. a. . . 9226 92 76106 — 106 60 9 am. 1862 S prot. . . 90 75 9 1 -
256 — 2&e 60 .  em.lS70& „ . . 80 60 8160

,  am. 1872 S „ . . 8 9 - 89 50
6 9 - 6960 Farolii nanda pół. 5 pret. m. k. 101 50 102 —

153 60 164 50 0 a 6 u w. a. 96 60 ------

8 1 - 8 2 - „  ■ & ■ srebr. 
GaL i L. 800 złr. 6 pr. sr. w. a.

103 — 
100 -

108 26 
10021

u II. em. 6 pret. . : 98 76 9926
110 — 11060 a III. em. 1871800 . 96 25 9 7 -

— -- “ — .  IV. lim. a 300zł. 6 pr. 
Lwów, O&łm. Jus. L mu. 1818

---- —  —

10660 107 — S'*B -ł.. ’ A hr. w.a. .6 76 7 7 -

- m  Caer.. hm. IL «* . I8d7 
SCO shr, g pret. ar*kr. w, «. 

Lwane.Cwm J*s. 111. a a.
jOO Ełr. S pr. srt'1' r. » . n. . 

L a w . Cstttp. Jasa. IV. eo. 187:" 
800sir. § pret. srehr. a. 

llndolfa po800 %łt. w. a. K prii.
arebr. w. a........................

Badolfaeto. 1869 p-> 800 słr. & 
pret. erebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 słr. 6 
pret arebr. w. e. . . . 

riiedmiogrodskit!! aa 800 *łr.
E pret............................

Papiery loteryj**
(ssttóa).

Siłklac* kredytowy dla Im.Mdin 
i praomysłn . . . 

ttiary po 40 słr. m. k. . .
po 10 słr. w, k. . . 

Srakowakn po 20 słr. . . . 
P&Ufy po 40 słr. m. k. . . , 
Bodolrą po 10 sir. m. k. . . 
Ke. Sslm po 40 sir. m. k. . , 
St Gouośb po 4(> sir. ro. k. , 
Stanisławowska (połyoska) po

20 sh, w. a......................
Wnldstein po 20 słr. m. k. . 
WiKdiwjbgrfita po 30 słr. m. Ir,

(D «w i*y Smiesiąesn*.)
Bjrlin 100 mark. . . . i .  
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . . .  
Londyn 100 funtestori. . . 
ffarysKW t anków* , . .

płaoą 
złr. r

żąda 
. a.

79 — 

70 — 

66 60 

74 76 

7176 

7160 

68 -

79 60 

7060 

6 6 -  
7626 

72 26 

72 — 

63 60

opiekę. Gdy powrócicie, oświadczcie swoim Nordbahn 202.—.
współobywatelom, że cesarz życzy im naj-| Kolej AlfWd. 115.— .
szczerzej dobrego powodzenia i dotrzymuje ’ ̂ lej Lw.-csM. 124 50

Rndolfsbahn 117.— .
danego słowa. | W «. obL p. w ri. 64.35.

Odpowiedz cesarza przyjęła deputacja ^  „ r 1864 142.6o. 
pełnem zapału Bżiwio!“ Następnie udała się Yerkehrsbank 10150 
do Andrassego, który jej oświadczył: ,Wol- W«g. galic.kolej — . 
ność wszystkich wyznań jest hasłem cesa- B“ hverein  ̂ 106.75

. i* • t. i. Mn* 1 z.* ^ ^ Wied. Gomn&al. 89.75.
tell, ze mtem& ich w zupełności będą sza-! Usposobienie: słabsze.
nowane, tudzież powiedzieć im, jako spodzie-, Usposobienie: silne.

Wegier. kred. 212 — 
Aiglo-anatr. 102.- - 
Kolej Kar. Lnd. 236 60 
Kolej Potudz. 69 75 
Kolej Blibiety 160 25 
Węg. Nordostb. 112.75 
Węg. Ostbahn — .—  
Galio, indemnłs. 82.50 
Kilej siedmiog. 106.75 
Losy tureckie 22.— 
Kolej Pańetw. 256.— 
Losy wegier. 82.—  
Marki niemieckie 57.87 
Renta weg. 6°/0 84.10

wamy się, że chrześciaoie i Turcy spokoj
nie będą sąsiadować. Przyszłość da na to 
dowody." —  Jeden z członków deputacji 
prosił Andrassego o przedłużenie podanego 
w proklamacji amnestyjnej terminu powro
tu. Andrassy odparł, że się w tej sprawić 
wstawi u cesarza, i że jest przekonanym, 
iż cesarz z całą ochotą na to pozwoli.

Potem ndała się deputacja do Tiszy, 
który wynurzył nadzieję, iż teraz, gdy spo
kój jest przywrócony, ludność spokojnie 
będzie używała dobrodziejstw spokoju, ocknie 
się z cierpień wojny i zdoła dójść do nie- 
doznanego dawno dobrobytu i rozkwitu.

Belgrad 14. listopada. W ybory do 
skupczyny odbyły się w całym kraju w naj
większym porządku i wypadły w duehu te
raźniejszego rządu.

R z y m  14. listopada. Jenerał Ci&ldini 
ma być z Paryża odwołany dla objęcia na
czelnego kierownictwa jeneralnego sztabu 
armii włoskiej. Jako następcę jego w Pary
żu podaje wieść, potrzebująca jednak po
twierdzenia, byłego prezydenta ministrów 
Depretisa. [Polit. Corr.].

B o m b a j 14. listopada. Ruch powstań
czy w [następny wyraz opuszczony w tele
gramie Biura koresp.] zwolniał. W ysyłka 
wojsk perskich zastauowioua. Silne powsta
nie przeciw władzom tureckim wybuchło w 
w prowincji Neżd w Arabii.

Berlin d. 14. listopada, 
godzina 6 minut 35 po południu.

Rnss. Banka. . 202.05 Cradit Actien . . 401.—
Lombarden . 120.50 Gaiiziar . . . 102.50
Rum&niar . . 34.5C Owtarr. Banknot.. 173.45

Usposobienia: osłabione.
K asa galio. Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprzedaje
S •/, List) zastawne opróc* ku

ponów 100 ałr. po 85 25 85 75
4% Listy anstawne oprócz kn

ponów 100 złr. po 80 50 81 25
Lwów d. 15 listopada 1878.

P o o l ą g l  k o l e j o w e .
Odohedzą i<  Lwowa t 

Pedtng aegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 93 przed pófatoeą 

(pociąg pospieszny): o godz 4 ®. 68 rano (podąg 
osobowy), o godz. i  minut 89 po południu (pooięg 
mieszany).

DO PODWOŁOGZTSK: (z Podzamoca): o godż. 11 m 80 
wieeedr (pociąg osobowy); o godz. 13 m. 47 w po
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOLOCZYSJŁ: (r, głównego dworca); O god. 5 
min. 67 rano, (pociąg pospioazny); o godz. 11 min.- 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 98 w po
łudnie (pociąg mięasany).

DO CZIRNlOWUiC: o godzinie 7. minut 6 rano (po
ciąg pospieszny) j o godz. 11 minHt 45 wieozór (po- 
etar izany); o godz. 19 min. 50 z południa (po-

DO
■ui izany),

NIŚŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 8 rano 
(poeiąg nr. 1).

F n y e h e d z ą  d e L w ow a <
Z KRAKOWA: o godzzinie 6. minut 13 rano (poeiąg po

spieszny:) o godz. 9: 47 wieozór (pociąg osobowy); 
o godz. 11 m.28 przedpołudniem (poeiąg mięszanyj.

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzamozn): o go
dzinie 3 minut 92. rano (pociąg osobowy): o godz. 8 
m. 29 po południn (poiąąg mięszany).

W  teatrze hr. Skarbka.
W  piątek dnia 15. listopada 1878 

Po raz pierwszy:

P O C A Ł U N E K
Komedja w 4 aktach, nwieńezona pierwszą nagrodą' 
Akademii umiejętności w P eszae , z węgierskiego 
Ludwika Docsi, przekład Aleks. Pod wyszyńskiego.'

Poezątek o 7mej wieczór.
V

N A D E S Ł A N E .
D z i ś  1 S . l i s t o p a d a  b .  r ,

pod „Bratnią zgodą*

u  W I T A  G R Z Y W I N S K I E G O

m u z y k a  w ę g ie r s k a .
Początek o godzinie 7ej wieczór.

Wslęp wolny.
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46 40 4660
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